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ffylsór ppsla fla Ui saństwa
w okręgu wyborczym miast Koło

myja Śniatyn-Bu czacz.
Lwów d. 22. listopada.

Dnia 6 grndnia br. ma odbyó się 
wybór uznpełniająoy jednego posła do 
Rudy państwa z okręgu wyborozego 
Kołomyja-Ś atyn-Buczaoz w miejsce 
rabina dr. BiooLa.

Złożył on mandat, nie ohoąo oze- 
kao na formalno unieważnienie jego  
wyboru przez ±zbę przy weryfikacyi, 
którą różnymi sposobami udawało mu 
się przez kilka lat przewlekać. Wybór 
tan byłby musiał zostać unieważnio
nym z powodu lioznyoh nieformalno
ści i szaobrajstw, jakich zwolennioy dr. 
Blooha się dopuśoili.

Dr. Blooh nie daje jednakowoż za 
wygrane. Scara się ponownie o man
dat i znowu porusza wszelkie spręży
ny, ażeby wybór swój przeforsować. 
Ltozy on głównie na poparoie oiem- 
nyoh i sfanatyzowanych ohasydów, 
wobec któryoh przedstawia siebie jako 
ofiarę intrygi memieokioh antysemitów 
a głównie ks. Alojzego Lieohtensteina 
i Koła polskiego we Wiedniu.

„Narodowa partya żydowska* w y 
dała dla poparcia kandydatury dr. 
Blooha wieloe oharakterystyozną ode
zwę objaśniającą w sposób dosadny, 
jakie to powody wpływają na jego 
zwolenników, że chcą go mieó posłem. 
Odezwa ta brzmi:

O D E Z  WA!
Do Stan. wyborców żydowskich w K o

łomyi, Sniaiynie i Buczaczu.
Dnia 6. grudnia br. przystąpicie pano

wie do urny wyborezej, by wybrać posła 
do Rady państwa na resztę czasu bieżącej 
kadencyi. Ten wybór uzupełniający nie jest 
sprawą ściśle lokalną, ale obchodzi całe ży- 
dewstwo galicyjskie. Waszemu okręgowi 
wyborczemu przypadło zadanie ująć się 
krzywdy jedynego posła żydowskiego, który 
rzeczywiście bronił interesów źydowstwa; a 
tem samem njąć się i krzywdy wyrządzonej 
całemu narodowi żydowskiemu. 0 mandat 
wasz ubiegają się: pokrzywdzony poseł dr. 
Bloch i jeden ozy kilku kontrkandydatów, 
ogółowi żydowskiemu wcale nie znanych.

Dr. Józef Samuel Blooh nie jest bynaj
mniej ideałem posła żydowskiego. My zwła
szcza nie możemy mu przebaczyć, że przez 
swą nieoględną i nie zawsze stesowną walkę 
z wrogami naszymi, przyczynił się niemało 
do wybuchów brutalnego antysemityzmu, 
nie zapominamy, że sprawa odpoczynku nie
dzielnego w r. 1845 i oały szereg ataków 
na nasz byt ekonomiczny nie spowodowały 
go do poważnego obronnego kroku, potępia
my stanowczo, iż dr. Biocb będąc wyłącznie 
reprezentantem żydów galicyjskich zasiadał 
w hlerykalnem i szlaeheokiem Kole polskiem, 
które krępowało go na każdym kroku w o- 
hronie interesów narsdu żydowskiego.

Z drugiej strony nie zapominamy także 
o zasługach dra Blocha, Cenimy w nim po
ważnego reprezentanta nauki i literatury ży
dowskiej, gorącego apologetę religii żydow
skiej, żarliwego obrońcę żydów przed forum

Europy i widzimy w a,m ostatecznie jedy
nego posła żydowskiego, co nie służy ani 
szlachcie polskiej, ani szowinizmowi czeskie
mu, ani giełdzie niemieckiej, lecz jest ży
dem i tylko żydem.

Mimo zalet czy wad dra Blocha zacho
wywalibyśmy się zupełnie biernie przy o- 
becnym wyborze, wierni przewodniej naszej 
zasadzie, że kandydatem naszym może być 
tylko mąż niezawisły od Koła polskiego, 
skoro do walki nietylko z antysemityzmem 
niemieckim, ale w pierwszym rzędzie z wro
gimi nam żywiołami galicyjskimi, wierni 
także dotychczasowej naszej taktyce: w bra
ku kandydata własnego wstrzymać się zu 
pełnie od udziału w wyborze, — gdyby 
nie okoliczność, że w osobie dra Blocha zo
stało obrażone całe źydewstwo galicyjskie.

Zaprawdę! Z żadnym innym posłem, z 
żadnym innym narodem nie ośmielonoby się 
podobnie postąpić jak z nami I Księciu Lioh- 
tensteinowi nie podoba się poseł żydowski, 
p. Zaleski wskutek tego nakazuje drowi 
Blochowi, jakby swemu podwładnemu, by 
złożył mandat. P. Zaleski prezes „Koła 
polskiego* tego „Koła* które część swych 
mandatów zawdzięcza żydom, wyrzuca z 
parlamentu jedynego posła żydowskiego, i 
to dla przypodobania się księciu antyse
micie !

Wyborcy żydowscy 1 W imię naszej go
dności narodowej odzywamy się do was I 
Niech wasze głosowanie będzie donośnym 
wyrazem protestu przeciw tej zniewadze! 
Pokażcie Lichtensteinom, Zaleskim i całemu 
„Kołu polskiemu11, że poseł wasz tylko z 
waszej woli a nie z łaski „Koła* zasiada 
w parlamencie!

Wyborcy żydowscy 1 Nie o osobę dra 
Blocha rozchodzi się obecnie, ale o godność 
waszą własną, o honor całego narodu ży
dowskiego, poniewieranego i deptanego w 
parlamencie. Niech wszystkie głosy wasze 
zgodnie padną na dra Blocha jako protest 
przeoiw gwałtowi zadanemu wam, waszemu 
posłowi i narodowi żydowskiemu.

Dra Blocha zaś wzywamy kategorycznie, 
by nie poniżał imienia żydowskiego wstą
pieniem do Koła polskiego, do tego „Kcła“ , 
gdzie miejsce tylko dla karyerowiczów ży
dowskich, dbałych o zaspokojenie własnej 
ambicji, ale nie dla posła żydowskiego, któ
ry chce być prawdziwym i energicznym o- 
rędownikiem uciskanego swego narodu. Dla 
takiego posła miejsce — nie w tym lub o- 
wjm klubie, ale w pełnej Izbie posłów.

I tikże do żydowskich antagonistów dra 
Blocha zwraca się nasz głos. Wszak on i 
naszym kandydatem nie jest, wszak i my 
dla jego osoby w szranki wyborcze nie 
wstępujemy. W obec zniewagi wyrządzonej 
oełemu narodowi ustać powinna w łonie ży- 
dowstwa różnica przekonań politycznych.

Na gidnośd więc własną, na honor spo
niewieranego źydowstwa zaklinamy i prze- 
oiwników dra Blocha i tych, coby w miejsce 
jego kandydować chcieli, — by nie byli u- 
służnymi wykonawcami woli Liehtensteina 
i Zaleskiego, by zrywając solidarność żydow
ską, nie stali się zdrajcami własnego spo
łeczeństwa, lecz idąc za głosem ciężko 
skrzywdzonej cz i narodowej nakłaniali i 
swych przyjaciół do oddania głosów drowi 
Blochowi.

Wybsrcy żydowscy: Na przekór wrogom, 
w imię obrażonego źydowstwa pod tem łącz
cie się hasł.m: „Wybór ponowny dra Blo

oha ma byó zadośćuczynieniem za wjrządzo- 
ną narodowi żydowskiemu zniewagę, niech 
będzie sdpowiedzią na prowokacje antysemi
tów i Koła polskiego!"

Kontrkandydatem dr. Blooha jest 
dr. Maksymilian T r a c h t e n b e r g ,  
adwokat z Kołomyi, którego kandyda
tura przyjętą została do wiadomośoi 
przez krajowy komitet centralny przed
wyborczy. Dr. Trachtenberg wstąpi do 
Koła polskiego, i oała jego przeszłość 
dotychczasowa każe spodziewać się, i ł  
będzie on unikał nietaktownego prowo
kacyjnego postępowania dr. Blooha.

Na kandydaturę dr. Trachtenberga 
godzą się wszystkie nmiarkowane koła 
żydowskie, które nie ohcą wywoływać 
w naszym kraju hec antysemiokioh, a 
chrześcijanie będą głosowali także na 
niego, ażeby nie rozstrzeliwać głosów, 
i tym sposobem nie ułatwić zwycię
stwa Bloohowi.

K a n d y d a t e m  k r a j o w e g o  
k o m i t e t u  o e n t r a l n e g o  j e s t  
dr .  M a k s y m i l i a n  T r a c h t e n -  
b e r g.

KORESPONDENCYE.
W iedeń d. 21. listopada. 

Komisarz rządowy w tutejszej Radzie 
gminnej dr. F r i e b e i s  rozwinął na o- 

| negdajszem posiedzeniu przydzielonych 
[mu członków b. Rady miejskiej program 
" prac, który powinien podziałać otrzeźwia
jąco na frakcyę stronnictwa antilibe- 
ralnego, usiłującego walkę z powodu nie- 
zatwierdzenia dr. L u e g e r a  przedłużyć 
w nieskończoność.

Wiadomo bowiem, że Da ostatniem 
posiedzeniu antysemickiego „Biirgerklu- 
bu" — nie było wprawdzie rozdwojenia 
lecz objawiała się pewna różnica zdań, 
ponieważ umiarkowańsi członkowie klu
bu byli tego samego zdania, żeby nie 
rozjątrzać i nie drażnić umysłów i żeby 
się zgodzono na wybór innego kandyda
ta na burmistrza.

Ta umiarkowana część stronnictwa 
antiliberalnego zapewne z ubolewaniem 
czytać będzie program dr. Friebeisa, z 
którego wynika, że Radzie gminnej n/e 
będzie daną możność wywarcia wpływu 
na cały szereg doniosłych reform i u- 
rządzeń.

Nie myślę powtarzać przy tej sposo
bności wszystkich argumentów przema
wiających z a stronnictwem antysemi- 
ckjem a p r z e c i w  postanowieniom rzą
dowym lub odwrotnie. W gruncie rzeczy 
bowiem, dla sprawy samej, tego rodzaju 
platonicznie wypowiedziane zdanie, choć
by zgodne zupełnie z wywodami antyse 
mitów, dziś żadnej praktycznej nie przed
stawia już korzyści.

Wszak nie można się zaciąć jak żyd 
w tańcu tam, gdzie stoimy przed fak
tem dokonanym, i powtarzać ciągle te 
same argumenty na temat autonomii 
pogwałconej i t. p., zwłaszcza gdzie cho- 

I dzi o administracyę tak olbrzymiego mia
sta, jak Wiedeń, nie znoszącej żadnej

przerwy. Takie postępowanie trąci dok
trynerstwem i świadczy o zapoznawaniu 
siły faktów i wytworzonej przez się sy
tuacji.

Frogram dr. Friebeisa obejmuje wy
konanie kilka punktów ekonomicznego 
programu zarządu minicypalnego antyse
mitów, do wykonania których od lat już 
daremnie wzdychają szerokie masy lu
dności wiedeńskiej —  & szczególnie te 
sfery, z których rekrutuje się p r z e w a ż 
n a  c z ę ś ć  w y b o r c ó w  a n t y s e 
m i c k i c h .

Jeżeli energicznym zabiegom dr. Frie
beisa uda się urzeczywistnić i przepro
wadzić choć część tego programu, n. p. 
budowę kolei elektrycznej, uregulowanie 
kwestji oświetlenia gazowego, przepro
wadzenie drobiazgowej sprzedaży mięsa 
w poszczególnych dzielnicach miasta — 
same sprawy, z których przeprowadze
niem połączone jest absolutne podniesie
nie dobrobytu ludności, natenczas stano
wisko agitatorów w obec niezbędnego 
otrzeźwienia umysłów mas będzie znaoz- 
nie utrudnionem.

Lecz nie o nich chodzi. Chodzi o to, 
że niesłychanie szkodliwem jest w swych 
następstwach takie demonstrowanie ludno
ści ad oculos, ił cała wrzawa wy borcza — to 
strata czasu na zgromadzenia, ie ofiary ma- 
terjalne na cele wyborcze a wreszcie 
długoletnie bezskuteczne ujadanie się 
w samej radzie gminnej —  zupełnie jest 
niepotrzebne, że to samo potrafi komi
sarz rządowy, bo czyni to znacznie szyb
ciej i skuteczniej.

Przekonywanie w tym kiernnku lu
dności zdolne jest p o d k o p  a ć wszelkie po
czucie dla potrzeby samorządu miasta a jest 
to tem niebezpieczniejsze, ponieważ przeko
nanie, jakie sobie ludność na postawie do
świadczenia i dokonanych faktów wyrabia, 
niełatwo zmienią choćby nie wiedzieć jak 
pięknie brzmiące teoretyczne wywody o 
autonomii i swobodach obywatelskich.

Wiadomą jest rzeczą, źe smutne poło
żenie materj&lne — może nie wyłącznie 
lecz w znacznej części —  jest przyczy
ną ruchu, któremu dano ogólnę nazwę 
ruchu antisemickiego. Częściowie usunię
cie przyczyn musi zatem i skutki osłabić.

Ukrócenie rządów komisarza dr. Frie
beisa jest zatem najważniejszą rzeczą dla 
utrzymania w ludności idei autonomii i 
do tego dążyć powinni prawdziwi jej 
zwolennicy.

Przenosząc kwestyę municypalną Wie
dnia do parlamentu, posłowie antisemic- 
cy nie dają również dowodu stara 
nia się o przeprowadzenie wielkich, od 
lat oczekiwanych reform i ustaw, na co 
na zgromadzeniach wyborczych tak wiel
ki położyli nacisk.

Gdyby można poddać pod głosowa
nie kwestye na czem urzęduikom pań
stwowym bardziej zależy —  czy na tem, 
żeby p. Lueger został burmistrzem mia
sta Wiednia, czy na tem, żeby rząd o- 
statecznie wniósł ustawę o regulacyi 
płac i zabezpieczeniu wdów i sierót po 
urzędnikach, to przekonani jesteśmy, że 
p. Luegera i towarzyszy przeraziłoby 
zachowanie się tych, których głowy przy 
ostatnich wyborach obietnicami udało 
mu się pozyskać.

Gdyby sceny z ostatniego posiedze
nia Rady państwa miały się i w przy
szłości powtarzać — jak to na onegdaj- 
szein zgromadzeniu zapowiedział pan 
S t e i n e r ,  natenczas nie trudno będzie 
przekonać urzędników — kto w p ra 
k t y c e  stoi na przeszkodzie przeprowa
dzeniu reform mających na celu pole
pszenie ich doli.

Prócz sprawy urzędników i kwestyi 
uregulowania płac — dotyczy to także in
nych warstw ludności w różnych kra
jach reprezentowanych w Radzie pań
stwa, domagających się od swoich re
prezentantów przeprowadzenia ich róż- 
noroduych życzeń. Antisemiccy posło
wie powinni więc dbać o to, żeby ich 
nie uważano jako tych, którzy za
chowaniem swojem uniemożliwiają wszel
ką pozytywną pracę dla dobra i polep
szenia bytu ludności, bo nie zyskają na 
popnlarności i stracą wielu spokojnych 
zwolenników ich programu ekonomi
cznego. (O—i).

Z  obozu ruskiego.
Czas pisee: Słowo się rzekło...

Wskutek rozmaitych jammerów w ygło
szonych przez p. Romańczuka w Ra
dzie państwa, tak w słynnej mowie 
przeoiw prezydentowi gabinetu, jak i 
w interpelacyi podpisanej przez męża 
stanu z Bóbrki, dr. Wolana z Buko
winy i rozmaityoh młodoozeskioh „ozy- 
śoimirów“ do spółki z nieodzownym 
Pernerstorferem, zapowiedzieliśmy, że 
na fałsze odpowiadać będziemy śoiśle 
sprawdzonymi faktami, z dokumentami 
w ręku. Zaznaczyliśmy też już odraza, 
na podstawie autentycznych informacyj, 
jak to było w owej Bóbrce, o którą p. 
Romańczukowi najbardziej ohodziło, 
gdzie rezultat kompromisu dwóoh stron
nictw ruokich, spór z sobą wiodących, 
przedstawiony był przez mówcę bó- 
breokiego w Radzie państwa jako do
wód presyi władz i skutek intrygi 
polskiej 1

Materyał mamy obfity, który czę
ściami spożytkowywaó będziemy. Na 
razie idz.e nam o odparoie najśwież
szych fałszów, roztrąbionyoh przez or
gan p. Romańczuka Diło, przez Hałycza- 
nina i sojusznika ich drukowanego po 
polsku Kuryera Lwowskiego. Sojusz ten 
nigdy jeszcze dobitniejszego nie zna
lazł wyrazu, jak w relaoyaoh tych pism 
o uzupełniającym wyborze do Rady 
państwa z okręgu Przemyśl-Dobromil- 
Mościska. Go napisało jednego dnia 
Diło, to powtórzył nazajutrz Hałycza- 
nin, to zreasumował niebawem Kurycr 
Lwowski w mocno senzacyjnym arty- 
knle.

Zarzutów było mnóstwo; krzywdy 
spełnione na wyborcach dr. Franki 
wołały o pomstę do Boga, tembardziej, 
ie  ci wyboroy zaoho wywali się zawsze 
łagodnie, jak baranki, przestrzegali śoi
śle granio legalności i wraz z dr. Fran 
ką padli ofiarą gwałtu i przemooy.

Z chaosu tyoh, w większej ozęści

gołosłownych zarzutów, wybieramy wa
żniejsze rzekomo fakta, a dla większej 
przejrzystośoi trzymać się będziemy 
granio powiatów.

Naprzód więo Przemyśl.
Pierwszy zarzut zupełnie gołosło

wny: Prawybory w Medyoe odbyły się 
„podstępnie*. Bliższego wyjaśnienia o- 
wego podstępu nie m a; akta zaś w y
kazują, że przebieg prawyborów był 
oałkowioie legalnym, a protest przeciw 
nim wniesiony jest w swoim rodzaju 
curiosum i jako nie mająoy żadnej pra
wnej podstawy musiał byó odrzucony.

Drugi zarzut: Prawybory w Bole- 
straszyoach unieważniono bez powodu I 
Unieważniono, to prawda, ale nie bez 
powodu, gdyż na protest samego na
czelnika gminy, motywowany tem, iż 
stronniotwo radykalne ruskie, używa
jąc wszelkich sposobów, nie dopnśoilo 
innyoh wyboroów do głosowania, skut
kiem czego w głosowaniu tem, na 176 
uprawnionych, wzięło udział tylko 29 
wyboroów 1 Czy wobec tego wybór taki 
mógł byó uważany za legalny? 1 kto 
tutaj dopnszoz&ł się przemooy?

Trzeoi zarzut: Działy się ogromne 
przekupstwa na korzyść i ze strony p. 
Tyszkowskiego. Zarzut ten ogólny, po
parto jednym tylko „faktem": przeku
piony miał byó mianowioie wójt z Sze- 
ohyni Kmet. — Dlaozego jedno to na
zwisko wymieniono, skoro przekupstwa 
miały być tak jawne i liozne. Oto dla
tego, że Ołeksa Kmet należy do naj
porządniejszych i najbardziej energi- 
oznyoh naczelników gmin, a pomimo 
gróźb i presyi, wywieranej na niego 
ze strony radykalnych, nie chciał się 
z nimi nigdy połąozyó. Któż więo i 
po oo miał go przekupywać? Wymie
nienie jego nazwiska wygląda poprostn 
na zemstę.

Czwarty zarznt. Bójka w restaura- 
oyi „Pod dębem" wieozorem w przed
dzień wyborów. W ójt z Wyszatyoz 
Gliński, zwolennik p. Tyszkowskiego, 
prowokował ją i pobił niewinnego aka
demika Nowakowskiego, którego are
sztowano i z powoda „pobicia* musia
no oddaó do szpitala. Równocześnie 
aresztowano niejakiego Fen era zupeł
nie niewinnie. Na to z doknmentami 
w rębu odpowiadamy: Bójki w hotelu 
Pod dębem" woale nie było. Zebrani 

tam byli na nocleg wyborcy włościanie, 
zwolennicy kandydatury p. Tyszkow
skiego i nie myśleli nikego ani prowo
kować, ani zaozepiać. Wtem wchodzą 
tam agitatorzy : akademik Michał N o
wakowski i towarzysze Reger i W ityk. 
Groźbami chcą zmusić zgromadzonych 
włościan do odstąpienia p. Tyszkow
skiego i popierania dr. Franki. W  za
pale p. Nowakowski rzuca wyrazami, 
za które musiał byó pociągnięty do 
odpowiedzialności i aresztowany. Od
dano go zaś do szpitala nie wskntek 
pobioia, którego nie było, leoz z powo
du, iż stwierdzono, że był chory, nawet 
bardzo obory. — Śkońozywszy z „n ie
winnym" Nowakowskim, przejdźmy do 
„niewinnego" Feuera. Jestto izraelita, 
znany sooyalistyczny agitator, który 
wszakże nie był aresztowany w hotelu 
„Pod dębem*, leoz w nocy, gdy agito-
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[Uiąg dalny.]

Przychodziła jej czasem myśl zerwa
nia z Edwardem, odzyskania niezależno
ści, ale nietylko wiązało ją przyrzeczenie, 
miała jeszcze rodzaj obawy przed nie
pewną przyszłością, wobec której stanę
łaby znowu. Z przykrością myślała o 
niekorzystnych sądach ludzkich, którym 
znowu przez ostatni swój postępek od
dała się na pastwę. Nie chciała, by no
we zarzuty spadły na jej głowę, wreszcie 
pragnęła już raz zamknąć ten rozdział 
swego życia i ukoić pragnienia serca 
przez położenie na niem kamienia rze
czywistości. Była zmęczona i chciała 
odetchnąć, spocząć, choćby w czarnym 
lochu więzienia.

Sama zażądała naznaczenia dnia ślu
bu, a gdy przysłano jej litografowane 
karty, oznajmiające zwyczajem francu
skim dzień połączenia się jej z Edwar
dem, prosiła ojca, by je rozesłał znajo
mym. Patrzała przez jego ramię, gdy 
kładł adresy na kopertach, zdawała się 
być zadowoloną, że wyrok światu ogło
szony został i zamykała się za nią coraz 
bardziej brama przyszłego życia.

— Jeszcze jedno zaproszenie — rze
kła do ojca —  przyrzekłam Zdzisła
wowi Horyńskiemu, że będzie na moim
ślubie.

Nie rozumiała, dlaczego przy tych 
słowach głos jej złamał się nagle i ko
perta, którą podawała ojcu, zadrżała w 
jej ręku.

— Nie przyjedzie — rzekł pan Sie- 
mierski — ale grzeczność tę zrobić 
można.

W miesiąc potem tłum gości napeł
nił dom w Zabielsku. Dziewiczy wieczór 
Zuli być obchodzony balom, nazajutrz 
zaś miał się odbyć cichy ślub w gronie 
rodziny. Na akt ten naznaczono godzinę 
siódmą po południu.

Zula siedziała przed toaletą zamyślo
na, nie wiedziała nawet, że zręczne rę
ce panny służącej układały jej włosy. 
Suknia balowa, koloru wód nilowych, 
rozpięta była na wieszadle i do ukoń
czenia stroju trzeba ją tylko było przy
wdziać.

Ale Zuli nie było pilno. Przysłuchi
wała się temu, co jej z przeszłości przy
nosiły wspomnienia i na nic więcej nie 
miała uwagi.

Pukanie do drzwi ubieralni obudziło 
ją ze snu na jawie. Przynoszono pocztę, 
którą sobie natychmiast wręczyć kazała, 
gdy tylko nadejdzie.

Na gotowalnię posypał się stos li
stów. Zula oglądała adresy, niektóre ko
perty otwierała, by u spodu zapisanej 
ćwiartki odnaleźć nazwisko piszącego, 
inne odkładała na bok, zostawiając so
bie na później odczytanie listów, wre

szcie na jednym z nich znalazłszy pod
pis: „Marya Horyńska", z rumieńcem 
na twarzy, zjawiającym się, Bóg wie 
skąd, czytać zaczęła:

„Nie wiem, czy do pani doszła wia
domość o strasznem nieszczęściu, które 
nas dotknęło. Nasz Zdzisław, wskutek 
wypadkn w fabryce, został kaleką na 
całe życie. Odjęto mu rękę prawą. Z po
lecenia lekarza miał jeszcze cztery ty
godnie nie opuszczać pokoju i być pod 
dozorem przychodzącego codziennie do 
opatrunku felczera, gdy nadszedł termin 
ślubu pani. Zdzisław, nie zważając na 
przestrogi lekarza, przybył ze Śląska do 
Warszawy, utrzymując, że musi jechać 
do Zabielska. Uważaliśmy, że jest bar
dzo zmęczony i cały drżący od bólu, 
który mu sprawiała nie całkiem jeszcze 
zagojona rana. Udawał wszakże, że mu 
jest dobrze i wybierał się nazajutrz na 
jednodniowy wypoczynek do Zarowia, 
poczem miał podążyć do Zabielska. Tym
czasem w nocy przyszła silną gorączka, 
w której powtarzał, że jechać musi, bo 
dał słowo. Wezwany lekarz skazał go 
na zupełny spoczynek, pod karą najgor
szych następstw, a ja w jego imieniu i 
na jego usilne prośby piszę, by pani 
wytłómaczyć jego nieobecność i zape- 
pewnić panią, że tylko przeszkoda nie 
do zwalczenia mogła go powstrzymać 
od złożenia pani życzeń w dniu jej 
ślubu".

U spodu był dopisek. Niekształtne 
litery prawie nieczytelnym ge czyniły. 
Zula domyśliła się raczej jego treści, 
niż ją odczytała:

„Zostałem kaleką bez przyszłości, stra

ciłem jedno ramię, ale dałbym sobie od
ciąć i drugie, gdyby to mogło zapewnić 
szczęście pani. Horyński*.

Zula, zamyślona trzymała ciągle prze
czytany list w ręku. Po twarzy jej bla
dej przebiegał co chwila płomień ru
mieńca; nie uważała, że służąca z suknią 
w ręku czekała. Dopiero wejście pani 
Siemierskiej wyrwało Zulę z zamyślenia,

— Moje dziecko, wszyscy się o cie
bie dopytują, Edward aię niecierpliwi..

Pani Siemierskiej odpowiedziało ciche 
łkanie.

— Co ci jest, Zulo, moje dziecię, co 
się stało?

— Nic, mamo, nic, zaraz wyjdę do 
gości. Niech mama powie Edwardowi, że 
mam do włożenia suknię tylko.

—  Powstrzymałam Lustańską, chciała 
tu biedź do ciebie, ale toby jeszcze opó
źniło twoje wejście do salonu. W tej 
chwili przyjechała z pociągu.

— Owszem, mamo, przyślij ją tu. 
Chętnie z nią pomówię przy wkładaniu 
sukni.

Panna Lustańska miała za chwilę 
Zulę w objęciu.

— Cieszę sie, te  pani przyjechała — 
rzekła jej Zula serdecznie — już byłam 
straciła zupełnie nadzieję.

—  To niesłusznie — odparła panna 
Lustańska —  powinnaś była liczyć na 
mnie i wiedzieć, że mam za zasadę o- 
bietnic moich dotrzymywać.

Zula uśmiechnęła się smutnie. I ona 
i panna Lustańska pomyślały w tej chwili 
o Henryku.

—  Niech go pani nie żałuje —  szep
nęła Zula po francusku, by nie być zro

zumianą przez służącą — byłby dostał 
dziwaczne i niekochające stworzenie, nie 
mogące dać szczęścia.

— Nikomu?
— Myślę, że nikomu.
— A jednak żałuję go. Nie mogę bez 

żalu o nim myśleć. Miałabym ochotę u- 
czynić ci wyrzuty gorzkie. Wchodząc tu, 
miałam na ustach zapytanie: „Coś uczy
niła z Henrykiem?"—  takie pytanie,ja
kie Kainowi zadane zostałc.

—  Niech mi pani robi wyrzuty! — 
zawołała Zula —  niech usłyszę gorzką, 
bezstronną prawdę.

— Widzę, że mówi ci ją twoje su
mienie, bo chociaż dopiero słowa przy
sięgi przed ołtarzem zobowiązują i do tej 
chwili kobieta jest wolna..

— Wolna? — oczy Zuli zabłysły. — 
Czy nie widzi pani kajdan na moich rę
kach? Ci wszyscy ludzie, którzy nasz 
dom zapełnili, przyszli sprawdzić to, że 
je mam, że już ich zrzucić nie mogę. Są 
ciężkie, ranią mi ręce. Czuję je aż w du
szy 1 Chodźmy, podobno się tam niecier
pliwią tem, że ja upragnioną chwilę sa
motności przeciągam za długo.

Już z dala Zula usłyszała przygrywkę, 
czekano tylko na nią, by rozpocząć tań
ce. Ale nie chciała tańczyć.

— Pozwólcie mi siedzieć spokojnie 
— rzekła —  nie mogę dziś myśleć o 
tańcu. Smutek wszędzie dozwolony pan
nie młodej. Dziewczęta wiejskie muszą 
koniecznie udawać przynajmiej, że płaczą. 
Nie mogę zapomnieć o tem, że pojutrze 
opuszczam rodziców i Zabielsk.

Nie nalegano. Wiedziano zresztą, że 
Zulę do ustępstwa zmusić nie było łatwo.

W tej chwili ułyszała ona urywek 
rozmowy, który jej sprawił ból.

— Już pewno nie przyjedzie — mó
wił Edward —  z pociągu kilka osób już 
przybyło; nie ma co na niego liczyć. 
Kto inny musi prowadzić tańce.

— A kogoż to oczekiwano? —  za
pytał ktoś z młodych.

— Horyńskiego. On właśnie prowa
dzi mazura. Ale już nie przyjedzie.

Zula wystawiła sobie w tej chwili 
Zdzisława takim, jakim go kilka razy 
widziała. Zdawało jej się, że jego pię
kna, dziarska postać przesunęła się przed 
nią w mazurowem pas. Zagryzła usta, 
by za pomocą bólu fizycznego stłumić 
rozpacz, która nagle zalała jej serce.

Ten młodzieniec, którego postać wyo
braźnia jej wywoływała, był kaleką, był 
biedakiem, którego los niemiłosierny po
zbawił naraz wdzięku i siły, a także 
zarobku, który dawał wygodę życiu jego 
rodziców.

Biedny, biedny t Miał siebie za tak 
szczęśliwego, a naraz został godnym li
tości, chorym kaleką!

Myśli, które Zula miotały, musiała 
ona zepchnąć na sam głąb duszy, bo oto
czyły ją rozmowy, zapytania, grzeczno
ści, a ona na to wszystko odpowiadać 
musiała, jak szczęśliwa narzeczona, wdzię
czna gościom za to, że się jej szczęściu 
przyjrzeć przyjechali.

(C. d. a.)
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■wał %d dr. Franką, przebrany w t-trój 
włościański. Kto więo „prow okow ał?1' 
Kto przyszedł do hotelu „Pod dębom ?“ 
i groźbami obciął zniewolić do głoso
wani?. Kto newet nie wahał się azy- 
wać przebrania, aby tern lepiej agito
wać ? Jak wreszoie pięznie we właści- 
wem świetle wyglądają ci „bohatero
wie* wyborczy : niewinny a „p ;b ity “ 
p. Nowakowski i p. Feuer w stroju 
włościańskim ?. . Niech nawet „cygań
ski sąd" rozstrzyga.

Piąty zarzut: Podozas głosowania 
w Przemyślu aresztowano ośmiu ludzi, 
a między unjnu Pawłowskiego, wło
ścianina z Toret i sekretarza włościań
skiego komitetu wyborczego. Dwóch 
wyborców z Hermanowie ze stronnic
twa dr. Franki uwięzili żandarmi przed 
drzwiami sali wyberozej, zakuli w kaj
dany i odstawili do Hermanowie. W ó;t 
z Hermanowie, także wyborca, miał 
byó pobity. Na to odpowiedź na pod
stawie dokumentów: W dzień wy be
rów aresztowano w Przemyślu akade
mików : Kozaka i Kai janowskiego oraz 
włościanina z Torek Nowakowskiego ; 
aresztowano zaś ich dlatego, fce czyn
nie sprzeciwiali się zarządzeniom po- 
lioyi, poossyniorym w celu usnnięo’ a 
przeszkód w komunikaoyi. Preeszkcdy 
t« stawiali na głównych drogach agi
tatorzy radykalni. Oo się tyczy areszto
wania dwóch wyborców z Hermanow c 
przed drzwiami sali wyborczej, żaku 
cia w kajdany itd., to fałsz wierutny. 
Obaj wyboroy z He; mano wic brali 
ndział w głosowaniu, jak świadczą akta. 
A świadczą również o tern, że wójt 
z Hermanowie nie był nawet wyborcą. 
Natomiast w gminie Grochówce, na 
kilaa dni przed wyborami, aresztowa
no i odstawiono do sądu dwóch wyDor- 
ców za czynną zniewegę naczeln.ka 
gminy, również wy borcy i grożenie mu 
zabioiem. jeśl.by poważył się głosować 
na p. Tyszkowskiego. Takiż wypadek 
zaszedł w Miżyńcu. gdzie dwóch wło
ścian, zwolenników dr. Franki, areszto
wać musiano za pobicie naczelnika gmi 
ny, wyborcy.

Szósty zarzut: Komisya wyborcza
była wybraną nielegalnie. P. starosta 
wbrew ordynacyi wyborczej zamiano
wał czterech ozłenkow ' ej komisyi od 
s;ebie, a pozwolił wybrać tylko tozech. 
Kartki głosowania do wyboru kc>m;syi 
były rozdane wcześniej zwolennikom p- 
Tyszkowskiego.

Rzeczywisty przebug był taki: Zgo
dnie z przepisami urdynaoyi wyborczej 
głosowali naprzód wyborcy i wybrali 
trzecn ozłonaów komisyi, następnie p. 
starosta powołał członkow, a tycn sze- 
śoiu wybraio jeonogłośnie siódmego. 
Kartki głosowania, zaopatrzone pieczę- 
oią urzędową, rozdano wyborcom równo- 
oześnie.

Siódmy zarzut: To naigrawanie się 
z konstytuoyid W yborcę Kohuta z Bo- 
lestraszyo poddas wyborów aresztowa
no i dopiero po ukońozonem głosowa
niu wypuszczono. Rzecz straszna, ale... 
nieprawdziwa 1 Gdyż Kohnt z Bolestra- 
szyc brał ndział w glosowan.ul

Ósmy zarzut: W yborcy, którzy gło- 
Bowali na dr. Frankę, są i teraz jt-szoze 
przedmiotem zniewag. I tak pobito w 
Nehryboe wójta ze wsi sąsiedniej, któ
ry nie dał się przekupić na rzecz p. 
Tyszkowsziego ! Okropność 1 J-anaaże 
rzeoz ma się wpo.st odwiotińe. W  Ne
hryboe pob.to Michała Sagana, wybor
cę, i byiego wójta z Podmośoico, a to 
dlatego, że głosował na p. Tyszkow- 
sk ego 1 Naczelnik gminy Nehrybk' Lie 
był wcaie wyborcą, a obydwaj wybor
cy z Nehrybki oddal swe głosy na ar. 
Frankę.

Dziewiąty zarzut; Niewiadomi zwo
lennicy Tyszkowskiego znęcali się ró
wnież nad naozolnikiem gminy Medy
ki, pobili go, jak również jeszcze je 
dnego wy borcę tamtejszego, oozywiście 
za t o , le  głosowali na dr. Frank j. 
I to jest stia zne, leoz zg^ła niepra
wdziwe, gdyż: 1) W ójt z Medyki nie
oył woale wyborcą, a *2) wszyscy tam
tejsi wyborcy głosowali za p. Tyszkow- 
ikim...

Tyle co do Przemyśla. Może znako
mity mąż staną z Bóbr ki zeohce się 
tymczasem rozglądnąć z Biłem . Ilały- 
zzanyn< m i sojusznikiem , drukowanym 
po polska, jak wyglądają ich zarzuty 
co do Przemyśla w świetle prawdy, 
wraz z niesz zęślivrm  ofiarami prze
mocy . „pobitym“ (sic /) Nowakowekrn 
i przebranym w strój Indowy żydem 
Feuerem. My niebawem służyć będzie- 
my ciągiem dalszym odpowiedzi na za
rzuty co do powiatów mcśoiskiego i do- 
bromiłskiego.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 22. listopada 

W y b o r y  do  s e j m u  c z e s k i e g o  
z kuryi wiejskiej nie przyniosły zna
cznych przewrotów, wszelako oba g łó
wne obozy — młudoezeski i liberalno- 
niemiecki nie mogą szczerze tryumfować. 
Młodoczesi zirytowani są zwycięstwem 
Alfonsa Stastnego, przywódzcy „agraryu- 
szówu czyli stronnictwa włościańskiego, 
przeciw któremu z najwyższą zaciekło
ścią agitowali. W odnośnym okręgu (Ta
bor itd.) na 287 wyborców stanęło 234 
do głosowania; 117 głosów padło na 
Strastnego, 116 na Kandydata młodo- 
czechów, adwokata Langa, jedna kartka 
była próżna. Komisya wyborcza nie po
liczyła kartki próżnej i ogłosiła wybór 
Stastnego, stosując się do analogicznego 
wypadku & r. 1888, gdy na Winohradach 
(przyległość Pra*i) właśnie dr. Edward 
Gregr otrzymał 151, dr. Ze.thammer 150 
głosów, jedna kartka była próżna, i wy
bór Gregra .jakô  ważny ogłoszono i w 
sejmie uznano. Wielce niemiłym dla mło- 
doczeehów musi byc wybór dr. Zatki 
w okręgu budziejowiekim. który dwa ra
zy więcej głosow otrzymał, niż kandydat 
młodoczeski Purghart, deputowany do

Rady pnisUa. W ^onm i muf / o u zwy
ciężył mł*)(loczecli Horak, którego lan- 
dydalnrę ceiilr. toui.tet młodoczeski od 
rzucił. Miejscowe komitety staroć/,enkir 
w\stąpiły z kandydatami własnymi w 
10 okresach; wybrany został tylko dr. 
Zatka, ule reszta kandydatów starocze- 
skioh otrzymała tak znaczną ilość gło- 
sób, że pp. Waszaty, Dyk itp. zaledwie 
s ę utrzymać zdołali.

Liberały niemieccy —  którym zre
sztą główno niebezpieczeństwo w mia
stach zagraża — stracili w kuryi wie:- 
skiej trzy mandaty, z tych dwa zdobyli 
narodowcy niemieccy (właściwie antyse
mici) a jeden socjaliści < hrześciiańscy, 
którzy pierwszy raz do walki przy urnie 
wyborczej wystąpili.

Jakkol wiek Rosja olbrzymie czyni 
wysilenia, aby się dostać do Oarogrodu 
i wyprzeć Anglię z Indyi, co na raz;e 
zda)e się być mernożliwem wszelako 
główną osią jej polityki azjatyckiej a 
może i całej jej polityki jest zatkuać 
s z t a n d a r  r o s y j s k i  w z a t o c e  
P e r s k i e j ,  aby tamtędy dostać się d& 
oceany południowe po nad kark Persyi. 
Niedawno temu wrzawę ogromną wywo
łała pogłoska, jakoby Anglia sięgała po 
pewną wysepkę w tej zatoce, czumii ie- 
dnak zaprzeczono. Obecni* p. Brunnho- 
f°r, o którym już donosiliśmy jako o 
zuaw«y Azyi i wrogu Anglii, który ma 
pod redakcyr, Is, UchtomsKiego pracować 
w Petersb. Wiestnilcu, ogłosił właśnie 
w Petersb. Heroldzie artykuł, w którym 
zwracając uwagę na zamiary Angin co 
wysp Bahreińskich w zatoce Perskiej, 
pisze:

„Anglia, jeżeli zacznie się krzątać 
na terytoryum perskiem, wuroczy temsa- 
mem w sferę interesów rosyjskich. Per
sy a, która przed stu laty była państwem 
kwitnącym, sprowadzona na torby przez 
teraźniejszą dynastyę, stanie wkrótce 
w obec Rosyi w stosunkach podobnych 
jak Cbiuy. Przypadnie zatem Rosyi za
jąć się losem Persyi i w razie potrzeby 
zająć się jej obroną. Dajmy na to, że 
Anglia ze swojej silnej pozycyi naBah- 
reinach korzystając zaimie port handlo
wy Buszir albo, pod swo>ą ,kontrolę* 
go zajmie, to Rcsya, jeżelihy się temu 
w zasadzie nie sprzeciwiła, musiałaby 
natychmiast pomyśleć o kompenzacie, a 
to nie mogłohy być mc innego, jak tyl
ko perskie miasto handlowe Lanaerablóas 
u ujścia zatoki perskiej.

„Benderabbas jest na oceanie Indyj
skim dla Rosyi tern, ozem WładywostcL 
na oceanie Cichym. Jeżeli Syberya za
chodnia i Azya środkowa nie mają w 
przyszłości być wykluczone od komuni
kacji z całym światem, to muszą się 
starać o bezpośrednią styczność z ocea
nem Indyjskim. Nabycie Benderabbasu 
jako końca limi kolejowej od kolei Za- 
kaspijskiej do oceanu Indyjskiego po- 
winnoby dla Rosyi być tem łatwiejszein, 
ile że Persya ma dług wdzięczności 
względem Rosyi, która ją od ciągłych 
rozbójniczych napadów Turkomanuw u- 
wolniła. Skutkiem swego położenia geo
graficznego stałby Aę Benderabbas 
punktem wyjścia i stacyą końcową świa
towej linii handlowej, przez morze Ka
spijskie i Kaukaz prowadzącej do wscho
dniej Europy. Przedewszystkiem zaś 
uczyniłaby ona Tusyę całkowicie nieza
leżną od Daiaanellow i kanału Su- 
ezkiego*.

Rzecz naturalna, że Persja zostałaby 
wtedy wymazaną z mapy, albo, co na 
jeduuby wyszło, duslalaby s.ę pod „Pro
tektorat* Rosji —  i Rosya przecięłaby 
stary świat na dwoje — od wschodnich 
granic Niemiec i Austryi na wschód po
padłoby wszystko w ręce Rosy, wszyst
ko, bo wyrugowanie Anglików z Indyj 
byłoby już tylko kwestyą czasu.

Tu lezy najdrażliwszy punkt całej 
nwestyi uiyentaluej, a specyalnie też 
obecnej kwestyi tureckiej. Rosya gro
madzi awa korpusy w zachodnio połu
dniowej Azyi, a pisma rosyjskie donoszą 
już o napadach Kurdów peiski-h na ter- 
rytoiyum Annenu rosyjskiej. Siłami te- 
mi może Rosya w razie, gdyby dalszy 
rozwój sprawy tureckiej szedł nie po jej 
mjśli, wkroczyc do Armenii tureckiej i 
wzdłuż tureckich południowych brzegów 
Czarnego morza — jeżeli nie uzna za 
dogodn’ -jsze i korzystniejsze, pozostawić 
na razie na boku te obszary tureckie, i 
wśród zamieszki tureebo-europejskiej zwa
lić się na Persję, aby dotrzeć do szczy
tu marzeń swoich połtorawiekowych, do 
zatoki Perskiej. Równiny Eufratu i Ty
grysu, ńrmi-uia turecka, ba i Mała Azya 
i Syrya dostałyby się wówczas snadno, 
jeśli nie bezpośrednio w jej władanie, 
to pou je „wpływy“ . W tym celu po
trzebuje ona Francyi, ho sama o sobie 
nie dotrzymałaby słusznemu a zaciętemu 
oporowi reszty Europy, a zwłaszcza An
glii i przyprawiłaby siebie o zgubę.

Co do s p r a w y  t u r e c k i e j ,  pod
nosi Pester Lloyd na podstawie auten
tycznych inforuuacyj, że absolutnie zmy- 
ślonem jest, jakoby na NKrnuy spuścić 
się nie można i iakoby Niemcy ku Ro
syi się przechylały. Owszem rzecz się 
ma przeciwnie : Niemcy zupełnie jedno- 
zgodnie z Austryą postępują; to samo 
zupełna panuje zgoda między mocar
stwami.

Parlament religijny.
Dziennik franonski Le Monde w nu

merze z dnia 9 listopada przedrukował 
z TJniversa przekład liftu Oioa św. do 
monsignera Satoili, dokonany z tłuma
czenia angielskiego, jakie zamieśoił 
New-York Freeman s Journal List ten 
brzmi jak następuje:

Monsignorowi Satoili 
pozdrowienie i błogosławieństwo 

Apostolskie. 
rDo wiadomośoi Naszej doszło, iż 

w Stanach Zjednoczonyoh Ameryki pół
nocnej odbywają s’ ę niekiedy kongre
sy, w któryoh katolicy, równie ja* u- 
OMstnioy innych wyznań, zgromadzają

się illa obrad wania rad sprawan.i re 
ligijncru* i rrtjjrynami społeczn imi.

„UzLajemy w tem pragnienie słu
żenia sprawie religii, praguierie oży
wiające ooraz to bardziej gorliwość te
go ludu. Lecz jakkolwiek owe bongre- 
sy były dotyohczas tolerowane, dzięki 
roztro; nemu milczeniu, pożądanem zda 
je  się wszelakc, aby kaW ioy zgroma 
diali się oddzielnie, w obawie, ażeby' 
te kongresy me obróciły się na hJ 
korzyść wyłąozoą; ażeby zebrania to 
zwoiyws ne były z zamiarem przyspo- 
?fc?nia korzyści wszystkim obecnymi, 
nawet tym, którzy katolikami nie są.

„Poczytując to, braoia szanowni, 
za obowiązek Naszej służby Apostoł 
skiej, ażeby zwróoió uwagę waszą na 
ten przedmiot, czujemy się szozęśliwi, 
".zlecając wam sposób postępowania 
Ojców Paulinów, Którzy roztropnie u- 
znali za dobre, aby zwraoaó się publi- 
oznie do naszych braci, którzy się od 
nas oddzielili, a jednocześnie tłuma
czyć im dogmat katolick. i odpowiadać 
rn zarzuty, jakie przeciw temuż są 
wy taozane.

„Gdyby każdy biskup w swojej dy- 
ecezyi zachęcał do takiego sposobu po
stępowania i zwoływał często publi
czność na konferenoys tego rodzaju, 
powijalibyśmy takie przedsięwzięcie 
z radością, albowiem ufamy, iż płynę
łaby stąd dla zbawiema dusz korzyść 
znaczna.

, Życzym y wam zarazem, czoigodny 
bracie, darów łaski Bi żej i udzielamy 
z nejwiększem przywiązaniem błogo
sławieństwa Apostolskiego, w dowód 
Naszej szczególnej przycn/luośoi.

„Dan w Rzymie 8 września 1895 
roku, pontyfikatu naszego roku 18.

Leon X III , Papież.u
Zapytywany w sprawie tego listu 

papieskiego, przez współpraoownika 
Assiociited Press, msgr. Ireland. ar 
oybiskup St Paul, wyraził się jak na
stępuje :

„Słowa Papieża nie są bynajmniej 
potępieniem parlamentów religijnych- 
Ojoieo św. ustanawia pop-es tu metodę 
i warnnki, przy któryoh katohoy mogą 
w nioh brać ndział. Nie uważa za 
rzeoz roztropną, aby zbierali się po- 
inięszan: z  wyzaawoam. innych religij : 
bndystami mahomatanami, a zarazem 
aohrzesoijanami innych wyznań i w y 
stępowali na wspólnej z nimi estradzie, 
oelem rozprawiania nad przedmiotami 
religijnymi.

„Papież niezawodnie obawia się, jak 
się obawiał i obawia wielu innych, aby 
te zebrania mięszane nie rozkrzewiły 
wśród publiczności przekonania, iż roz
maito foim y religu uważane są za je 
dnakowo dobre, jednakowo wystarcza 
|ące. Katolicy, którzy w Chicago brali 
ud«.t.ł w parlamenoie religij, me byli 
wolm od obaw przed podobnemi wra
żeniami. Lecz okoliczności nie nastrę
czały, ani dozwalały innych kombina- 
uyj oprócz takich właśm« zehrań i ze 
względu na Widoki kc rzySoi ogó.uych, 
jakich oozek>wau ze swego udz ału w 
kongresie, katolicy nie usunęli siy ud 
nirgo. Sumieniu swomn uczynili zre
sztą rad ulu , oświadozająo kilkakro
tnie stanowozo, że zasady wiary ba- 
toliokiej pow.nny zostać nietknięte.

Lecz ebeunie, gdy kongresy, czyli 
parlamenty religijne śtąją się czę 
ste i zdają się zmierzać do tego, aby 
Bię przeidtoozyć w instytucye trwałe, 
uozuwa się, jako rzeozą jest niezbędną, 
iżby katolicy przedsięwzięli środki o 
strcżności, zmieizające do tego, aby 
sumienia nawet najwrażliwsze j najbar
dziej skrupulatne wśród dziec. Kościoła 
katolickiego nie dożuwały trwogi i 
aby nawet najmniej rozważny nie-ka 
tolih nie n ó g ł się omylić oo do stano
wiska Kośoioła. Stąd owe ostrzega 
jące słowa Najwyższego Kapłana, Oj
ca św

„Kongresy re.igijne w dalszym o.ągu 
odbywać się będą i katolioy będą mo
gli w nich uczestniczyć, leoz pod pe
wnymi, śoiśle określonym warunkami. 
Zgromadzać się będą na narady w tym 
samym czasie i miejsca, oo i przed
stawiciele innyoh wyznan, lec, w sa
lach odrębnyoh, zaznaczając tem swą 
wyłąoznośó doktrynalną, dozwalając 
wszelako innym przysłuohiwao się a wo- 
im rozprawom.

„Rezultaty, jakioh nie spodz.ii wano 
się n g d y  po rel.gijnych kongresach, 
istnieją rzeozywiśoie, jako to: możli
wość scudyów porownawozy oh doktryn 
rozmaitych, wykazanie światu prawd 
zaBadmozych, zapożyozcnyoh od każdej 
z nioh, tudzież dobrych stron, jakie 
w nich tkwią, jakkolwiek te dobre stro
ny byłyby nieliozne i ograniczone. 
Żaden też katolik, jakimkolwiek by był, 
nio będzie miał powodów się uskarżać, 
ani powstrzymywać się oa wzięcia 
ndzia/u w kongresie

Instytut pensyjny
dla urzędników prywatnych.

Lwów d 22. listopada.
Z pomiędzy spraw społeoznyoh o- 

czeknjąoyoh załatwienia, głośno dopo
mina się o załatwienie sprawa obo
wiązkowego instytutu pensyjnego dla 
urzędników prywatnych. Zabiegi sto
warzyszeń i pojedynczych osób w ma 
ja  b. r., miały ten skutek, iż b. mini
ster Baijueham, ozyniąo zadość kilku 
rezolucyom Rady państwa, poleoił abie- 
raó daty do wypracować się mającego 
projektu ustawy Pokazało się jednak, 
że nikt nie troszczył się o aty tak 
licznej rzeszy (COO.OCiO a w  tej llośoi 
43.000 gospodarozyoh urzędników) i 
centralna komisya statystyczna oznaj 
miła, że brak żądanych dat.

Załatwienie takie możn&by porów
nać do cak zwanych szyberów, bo i 
po oóż owe daty są potrzebne, skoro 
na podstawie dat teohmccno-asekura 
oyjnyoh można nstabó premie i pożyt
ki od wnoszonyoh wkładek a nawet

jak nas poii.formowano, są już proje 
kty do usł.awy wypracowane przez To 
wer7y-itwo gospodarozyoh urzędników 
(jjVerein ftir Giiterbeamte“ ) we Wie
dniu

J c la interesowane zaniepokojone 
zwłoką postanowiły ponownie w zbio- 
rowyoh delegaoyaoh przedstawić pre
zydentowi ministrów sprawę i żywią 
nadzieję, że br. Badeni przy znanej 
sprężystośoi zdoła nakłonić referentów 
do obrania właściwego kierunku w za
łatwieniu tej społeoznej sprawy mająoej 
znaczenie dla stosunków ekonc m cznyoh 
i powszechnego dobra.

W tych dniaoh zbierają się delegaci 
różnych stowarzyszeń we W ledmu w 
lokalu ogólnego Towarzystwa urzędni
ków („ARgeineiner Beamte - Vereiu“ ) 
w celu ułożenia jednolitego programu 
i przedłożenia go  br. Badeniemn. Zgro
madzenie zapowiada się licznie, albo
wiem przybywają delegaci z Pragi, 
Berna, Lwowa, Tryestu, G ncu, Celow- 
ca i reprezentanc kilka wisdeńskioh 
stowarzyszeń. Byłcby do życzenia, aby 
rząd uznał to zebranie jako ankietę 
(którą miano w jesieni zwołać) i pole
cił referentom poinformowanie się oo 
do postulaiow

Wszelkie dotychozasowe prace w 
k'ernnku utworzenia prywatnyoh ubez
pieczeń utykały o iudolenoyę, którą 
pokonać może tylko przymus. O ten 
więc przymus dopraszają się sami in 
teresowani, którzy najlepiei pojmują 
doniosłość nalej sprawy

KRONIKA.
Lwćw dnia 22. listopada

Cesarzowa przyjmowała wczoraj u& 
audyencyi ambapadorów rosyjskiego i hi
szpańskiego wraz z ich małżonkami, preze
sa gabinetu hr. Badeniego, ambasadora br. 
Passttiego i szefa sekcji w mimsteryum 
spraw zagranicznych hr. Szecsena.

Na ogólnych audyencyach u cesarza był 
wczoraj między innymi hr. Hohenwarth.

Wiadomości dworskie. Arcyksiężna 
Bianka żona arcyksięoia Leopolda Salwato
ra, który przez kilka lat bawił we Lwowie, 
powiła onegdaj w Zagrzebia silnego i zdro
wego syna.

Mianowania,. Ministerstwo dkarbu za
mianowało w służbie utrzymywania ewiden
cji katastru podatku gruntowego, starszego 
geometrę ewidencyjuego 1 klasy Maryana 
Ułaezyńskkgo, inspektorem  ewidencyjnym w 
VIII Klasie rangi.

L w o w s k i  w y ż s z y  Sąd krajowy nadał 
Grzegorzowi Dzundza kanceliście sądu ob
wodowego w Samborze, oproźaioną przy są
dzie obwodowvm w Samborze posadą za
rządcy więzień.

Dr. Władysław Piłat, dooent prywatny 
politechniki lwowskiej, zamianowany zustał 
nedzwyozajnym profesorem ekonomii społe- 
tz t ,  nauk piawn czych i adrnin siracyi pra
wa przy lwowskiej politechnice.

Roman Ingarden, starszy inżynier w gal. 
slożbie budowlanej, zamianowany został stir- 
s<yui inżynierem w miniaterstwie spraw we- 
m nętrziuch.

,St- fan Repta. profesor gimnazjalny w 
Czeiniowcach, zamianowany został dyrekto- 
m m gimnazjum w Sączowie.

Windomnścl dj ecczyalne. Rz.-kat. 
archidyecezya lwowska. Jurysd.ykoyę otrzy
mali 00. Misjonarze: Jan Rosinan i Wil
helm Włodarczyk. Przeniesieni: ks. Cze
sław Pogonowokl z Magierona nu ekspozy
turę do Bucniowa ad Nastasow, ks. Andrzej 
Iwanczyszczak z Nadwórnej do Mugierowa, 
ks, T«masz Horeczy z Chocimieiza do Na- 
dwórnej.

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni: ks.
Kazimierz Koza! z Ujścia solnego do Wierz
chosławic, ks. Józef Sikora z Zaborowa do 
Ujścia solnego. Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. Józef Pabijan, proboszcz w Bole
sławiu.

Dyecezya krakowska: Mianowany kate
chetą kierującym szkołą żeńską u PT. Be
nedyktynek w Staniątkaoh ks. Stanisław 
Węgrzyuek, wikajyusz z Andrychowa. Pre- 
zentę na probostwo przy kośoiele św. Miko
łaja w Krakowie otrzymaj od Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ks, Jan Labaj, proboszcz 
w Kozach, Przeniesieni: ks. Adam Ojzkow- 
ski z Radzicbów ao Andrychowa, ks. Jan 
Karcz, neopreshyter przeznaczony do Ra
dzicbów, ks. Stanisław Jarzyna z Cięciny 
do Rajczy, ks. Paweł Talaga z Rajozy do 
Sułkowic, ks. Józef Florczak z Sułkowic do 
C.ęoiny.

Ks. In fa la t Makurak bardzo ciężko 
zaniemógł, życiu jednak czcigodnego pa
cjenta nie grozi na razie niebezpieczeństwo. 
U łoza churego czuwa Kilku lekarzy.

„Sprawa honorow a*. Pod tym napi
sem amieszcza Wiener Taglait telegram ze 
Lwowa, w którym korespondent obszernie 
opisnje awantury dra Lewakowskiegi. Kor 
czy zaś pprawozdame ewoier kategurycznem 
doniesieniem, że poseł Lewakowski przybył 
do Lwowa, i że zażądał honorowej satysfa
kcji zarówno od posła Merunowicza, jako- 
też od p. dyrektora Zimy.

Możemy oświadczyć, że doniesienie to 
mija się z prawdą.

Dr. Balasits. ar Starzyński i dr. 
G łąblński profesorowie lwowskiego uni
wersytetu mają w przyszłym miesiącu w 
sali ratuszowej wygłosić szereg odczytów na 
dochód To w. Szkoły ludowej. Przedmiotem 
odrzytów będą najciekawsze kwertye bieżące 
z dziedziny prawa i ni.uk społecznych. Prof. 
JBalabits będzie mówił o znacz,tniu prawa 
dla domu i narodu; prof. Głąbiński rozwi 
nie obraz stosunków społeoznych ze szcze - 
gólnem uwzględnieniem tej kwestyi w ua- 
szyir kraju; zaś prof. Starzyński będzie 
miał odczyt z dziedziny orawa politycznego 
a prawdopodobnie znajdzie się i krytyka 
naukowa ijst mu wyborczego w Austryi.

P. Artur Spht)li«nberg, szef firmy 
banrowej „August Scliellenberg i Syn“ prosi 
nas o umieszczenie następującego oświad 
czenia: Z powodu licznych zapytywać tak 
ustnych jak i listownyoh. oświadczam ni 
niejszom, że firma moja „August Bcbellen- 
berg i Syn“  nie pozostaje w żadnym zwią

/.kit z fAmą „S, helleuberg i Kivys'-r“ , '/.uło
żoną przed dwoma laty przez panów Pawła 
Scbeilenberga i Oskara Kreysera.

Towarzystwo ludoznawcze odbyło 
dnia 15. bm. zgromadzenie miesięczne. Na 
porządku dziennym był odczyt p- SUfana 
Ramułta p. t. „0 wystawie ludoznawczej w 
Pradze*. Prelegent wyszedłszy z założenia, 
że niet.ylko narody wielkie ale i mniejsze, 
mogą, jeżeli tylko zech cą, brać wydatny u- 
dział w życiu cywilizacyjnym ludzkości, 
wskazał na tegoroczną wystawę etnograficzną 
w Pradze, jako przykład klasyczny, do jak 
olbrzymioh nzultatów dojść może lud, pod 
względem liczebnym należący do mniejszych, 
jak np. Czesi, którzy wystawą tegoroczną 
wyprzedzili wszy silcie inne narody. Treść 
odczytu stshowił następnie przegląd i cha 
rakterystyka nagromadzonych na wystawie 
zbiorów, stanuwiąoych dwa olbrzymie dzia
ły : etnografii i historyi kultury. Okoliozność, 
że w oddziale t tuografieznym pomieszczono 
także wystawę przedmiotów ludowych ze 
Słowacczyzny, wytknął prelegent, jako n!e 
właściwość, gdyż Słowaoy stanowią dziś 
odrębny naród. Jeżeli zaś organizatorowie 
wystawy uznali za stosowne zaliczyć Sło
wacczyznę do ziem czeskich, natenczas na- 
1- żało uwzględnić lud Słowacki w dziale 
d i a historyi kultury, co niestety, nie miało 
uiiejsua.

Jest to atoli jedyny zarzut, jaki — zda
niem prelegenta — uczynić było można 
wystawie priskiej któia zarówno pod wzglę
dem obfitości nagromadzonego materyału, 
jak niemniej systematyczności układu i pra
wdziwie naukowego charakteru, zasłużyła 
na jak największe uznanie.

Na zakończenie odczytał p. Ramułi ustęp 
z artykułu sw ego  zamieszczonego przed pa
ru miesiącami w jedn m z pism warszaw
skich, gdzie między lnnemi rzucił myśl u- 
rządzeuia polskiej wystawy ludoznawczej. 
Komunikując teraz projekt ten Towarzystwu 
ludoznawczemu, wyraził prelegent nadzieję, 
że zarząd Towarzystwa myśl tę nietylko po 
prze, ale uznawszy ją za swoją dołoży 
wszelkich starań celem jak najszybszego jej 
urzeczywistnienia.

Kuncert gwiazdkowy. Podobnie jak 
poprzednienu laty, zawiązał się onegd-j pod 
przewodnictwem pani Tekli Deyminy ko
mitet pań i panów, celem urządzenia kon 
certu na dochód gwiazdk dla dzieoi nieza
możnej służby kolejowej. Uchwalono, że kon
cert odbędzie się w sali „Sokoła* 15. gru
dnia i uproszono do współudziału najbar
dziej atrakcyjne i sympatyczne os bistcści 
ze świata artystycznego.

wieczór ŚW. Andrzej*, który odbę
dzie się d. 1. grudnia w salach Kasyna 
miejskiego zapowiada się niezwykle świetnie. 
Wczoraj popołudniu odbyło u paui Marchwi
ckiej nader liczne zebranie komitetu nrzą- 
dzającego ten wieczór a z ułużonego pro
gramu wnosić można, iż będzie to zabawa 
nader miła i wzniesie się po nad poziom 
szablonowych już rautów.

Skutkiem nieostrożnej jazdy po
trącił wczoraj woźnica Bartłomiej Słowik 
swoim wozem furmankę pachc^arza Josla 
Haberkorna, wskutek czego re/lało się mle
ko i pachciarz poniósł dość znaczną szkodę.

Drugi podobny wypadek zdarzył się w 
południe w ul. Gródeckiej, gdzie włościanin 
ze Stawczau, Oleksa Winniczuk zaczepił o 
wóz tramwaju konnego i wyrządził przez 
oderwanie dwóch listw szkodę około 8 zł.

Rabunek. Jakaś kobieta, ubrana po
rządnie i po miejsku, wciągnęła onegdaj 
wieczorem 7-letnią dziewczynkę, Maryę Ba- 
zin, córkę krawca, do sieni jedni go z do
mów przy pl. Kapitulnym i tam wyjęła 
dziecku z uszu parę złotych kulczyków wai- 
tości 4 zł., poczcm szybko umknęła. Rzecz 
dziwna, iż podobne rabunki dziać się mogą 
w samem śródmieściu.

Kradzieżn z włamaniem się zaczy
nają być we Lwowie zuowu niemal codzien
nemu Ouegdajszej iiooy rozbito szynk Chaji 
Scbnejder przy ul. sw. Marcina i skradzio
no stamtąd kilkadziesiąt paczek tytoniu, Kil
kaset sztuk cygar i papierosów, kilka fla
szek z rozmaitemi spirytualiami i iuue przed
mioty łącznej wartości przeszło 50 zł. Zło
dzieje dostali s ę do szynku po oderwaniu 
okiennic i wybicia szyb od strony po
dwórza.

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczonin z 
dm poprzednich osób 13, zachorowało osób 
6, wyzdrowiało 0 osób, umarła 1 osoba, 
pozostaje w leczeniu 18 osób.

Tegoroczna dysloAacya wojsk w 
Galicji przedstawia się wedle najnowszej 
tabeli jak następuje: Czwarty batalion puł
ku pieszego nr. 20 ks. Hemyka pruski* go 
z Nowego Sącza przeniesiony ao KraKcwa, 
pierwszy z Krakowa do Nowego Sącza. 
Drugi bat. pułku p. nr. 24 Reinlander ze 
Lwowa do Kołomyi, trzeci z Kołomyi do 
Lwowa. Pierwszy bat. pułku p. Dr. 45 ks. 
Fryderyka Augusta saskiego z Przemyśla do 
Sanoka, czwarty z Sanoka do Przemyśla. 
Czwarty bat. pułku p. nr. 80 ks. Arnulfa 
bawarskiego z Brodów do Lwowa. Czwarty 
bat. pułku p. nr. 89 Albori z Przemyśla do 
Jarosławia, dwie kompanie do Radymna. 
Pierwszy bat. pułku p. nr. 95 Rodakowski 
ze Stanisławowa do Czortkowa, trzeci z 
Czortkowa do Stanisławowa. Batalion strzel
ców polnych nr. 30 ze Lwowa do Brodów, 
nr. 12 z Liberca do Przemyśla, nr. 82 z 
Igla do Zaleszozyk. Drugi, czwarty, piąty i 
szósty szwadron ze sztabem pułkowym puł
ku dragonów nr. 3 Sachsen z Stockerau do 
Krokowa, pieiwszy do Chrzanowa, trzeci do 
Kęt. Drugi szwadron pułku drag nr. 10 
Liehtenslein ze Strusowa do Borek Wiel
kich. Pułk drag. ur. l l  Kaiser z Gródka i 
okolic du Stockerau. Pułk drag. Dr. 13 
Saroyen, 4 szwadrony ze sztabem do Ł ń- 
'■uta, drugi szwadron do Żołyni, trzeci dc 
Głogowa. Pierwszy szwadron pułku buz. 
ar. 6 W ŁrŁtembsrg z Rzeszowa da Sędzi
szowa, drugi do Kolbuszowy, trzeci do Trze 
ozówki, czwarty, piąty i szósty z Sędziszo
wa, Kolbuszowy i Trzeszówki do Rzeszowa. 
Pułk huz. nr. 12 ks. Wales ze sztabem 
z Gyóngjói i Miskoloza do Lwowa i oko
licy. Sztab z 1, 2, 3 i 4-ym szwadronem 
pułku uł. nr. 1 arcyksięoia Ottona z Kra
Kcwa i Chrzanowa do Wiednia, 5 i 6-ty 
szwadron do Gross-Eozeredorfu. Piąty szwa
dron pułku uł nr, 2 Schwarzenberg z Nie 
połomio do Bochni, szósty z Bochni do Nie
połomic. Sztab z 4 i 5 tym szwadr. pułku 
uł. nr. 3 arcyks, Karola z Łońcnta do Gród

ka, 1 i 2 gi szwadron z Łuieutu do Gło
gowa i Hruszowa, trzeni z Żołyni do Ja
worowa, szósty z Łańcuta do Sądowej Wi- 
szui, kadry uzupełniające z Łańcuta do 
Lwowa. Sztab pułku uł nr. 7. arcyksięcia 
Karola Ludwika ze Lwowa do Wielkich Mo
stów, czwarty szwadron z Wielkich Mostów 
do Prusinowa, pierwszy i drugi ze Lwowa 
do Kamiouki Struuiłowej, trzei i ze Lwowa 
do Buska. Czwarta kompania bataliouu ar 
tyleryi furtecznej nr. 2 z Karlsburga do 
Jaruslawia.

Nowy pociąg dworski dla cesarza 
aosiryaekiego składa się z 9 wozów, a całe 
ich urządzenie, choć wspauiałe, j-st nadi r 
praktyczne i odznacza się prostotą. W pierw
szym wozie pomieszczono uiacbiue wytwa
rzającą eli-fetiyczność świetluą dla i ałego 
pociągu. W wagonie sypialnym można zni
żyć siłe światła o połowę i j-dną trzecią. 
Jeżeli pierwszy wóz okaże sie zbędnym, 
wówczas cały po' ąg, ważący 2420 cetu. 
metr. oświetlają akumulatory. Nas ępny wóz 
podzielony na kilku przedziałów jest sypial
nią służby cesarskie). Dalej następują prze 
działy dla strzelców przybocznych, dla oso
bistego pokojowca cesarza i tsr.leta cesarska. 
Do niej przytyka sypialn>a samego cesarza. 
Stoi tam w rogu wcale niewymyślne łoże 
ze stolikiem i elektryozna lampą. Wszystkie 
sprzęty i ściany tego pokoju są pokryte 
zielonem suknem, okna są w nim podwójne 
a żaluzje i inne urządzeniu chnnią śpiące
go w mm od przystępu powietrza zewnę
trzni go. O pół do dziewiąt-j, a najpóźuiej o 
dziewiątej wieczór cesarz uieoddmieunie u- 
daje się na spoczynek. D> sjfialoi przytyka 
gabinet do pracy również wybity zielonem 
suknem. Znajduje się w nim artystycznie 
wykonane biurko, zegar, si fa i fotele. Po 
za tym gabinetem idą szeregiem przedziały 
przeznaczone dla świty cesarskiej. Pierwszy 
z nich zaimuje jenerał-adjutaut br. Paar, 
drugi jenerał adjutant feldmarszałek-poru
cznik v. Bolfras, a następne wedle rangi 
inne osoby z orszaku. Po przez te przedzia
ły ciągnie się jak w zwykłych wagouach 
korytarz, umożliwiający cesarzowi przejście 
z gabinetu swego do fajczarm. L ,ai y jej 
wyłożone są * kurą, artystycznie ciętą Naj
wspanialej wygląda jadalnia. Długi wąski 
stół, zielonym suknem pokryty ciągDie się 
przez całą długość wrgonu. Ciężkie krzesła 
pok.yte są Drazową skórą, ciętą bardzo pię
knie. Runy okienne tworzą rzeźby w dębi
nie, a nad drzwiami umieszczono dwugło
wego orła ro i nież snycerskiej roboty. Wa
gon ten jest największym, a powałę jego 
zdobią obrazy pleine air, przedstawiające 
rad1 ść i wesele z życia. Za jadalnią cesar
ską idzie jadalnia osób nieprzypuszczonych 
do stołu cesarskiego, dali-j cukiernia, nastę
pnie kuchnia, której widok wyrwałby z piersi 
każdej gosposi szczery okrzyk podziwu i ra- 
dośoi, a wreszcie pizedziały dla służby. Ca
ła długość pociągu wynosi 117-3 metra, 
pięć wozów jest osadzonych na czterech, a 
cztery stoją na trzech osiach, dla każdego 
apartamentu obmyślono inny kształt lamp 
elektrycznych, mgdzie nie widać siadu prze
ładowania, komun Racja między wczaiui 
odbywa się za pomocą ścieżek opatrzouyob 
w ściany i sufit, a nakouiec dodać można, 
że cary pooiąg i każdy jogo szczegół wy
konały ręce czeskie i to tuk rzeczy fabryczne 
jakoteż aitystvczne. Cesarz używał już tego 
pociągu podczas tegorocznych manewrów

Zbiór kasztanów we Francyi. Osta
tnim zb>orein jesiennym loluika francuskiego 
jest zbiór kasztanów, które od wieków sta
nowiły i stanowią pożywienie ludzi i zwie
rząt domowych, ffe Franoyi, we Włoszech, 
na wyspach morza Śródziemnego, karztan 
jest rzeczą ważna. Aby dać naszym czytel
nikom pojęcie o jego znaczeniu, przytoczymy 
następujące cyfry statystyczne. Corooznis zbie
rają we Fraucyi 5 do 6 milionów kwinta- 
lów (oentn&rów metrycznych) kasztanów 
różnego gatunKO, co przedstawia około 45 
mihóuów franków wartości. Drzewa kaszta
nów słodkiih —  chataignes, rosną na ró- 
żnyoh gruntach i niemal w całej Francyi. 
J-dnakże lepiej i w lepszym gatunku wyra
stają w strouach górzystych. W Sabaudyi i 
w Ai veruii znajdują się najlepsze gatunki. 
W Bretanii jest ioh więcej, ale w pośle
dniejszym gatunku. Ubodzy mieszkańcy tych 
stron, przeplatając kartifie kasztanami, czę
sto nie mają innego pożjiwienia. W ozauack 
pogańskich dawni Gallowie, oprócz zwie
rzyny, żołędzi dębowych i kasztanów nie 
znali innrgu pokarmu. 2 rozwojem cywili
zacji chrztś ńjańskiej zaczęła się rozpo- 
w Bzechniać uprawa jarzyn, aż wreszcie kar
tofle zapanowały popularnością swoją nad 
wezystkitini mącznemi jłidami. We Francji 
jednak kasztan jest nietylko strawą ubogich 
ale nawet ua wykwintnych stołach sn„- 
k o s z ó w  i dziś jeszcze zaszczytne zajmuje 
miejsce.

W Paryżu małe piecyki aurerniaków 
dostarczają studentom, szwaczkom, rubotni- 
kom, a czasem nawet dostatnim przecho
dniom, za 5 lub 1 i  centymów torebkę ka
sztanów gorących, Które spożywane bywają 
ze smakiem stante pede ua ulicy. Wyłu ■ 
szczanie z zielonych łupin i suszenie ka
sztanów — to cały szereg ope-racyj właści
cieli kasztaniarni (chutaiyneries) czyli miejsc 
gdzie soecyaluie budują się kasztany. Pośle
dnie gatunki są pożywieniem dla krów i 
trzody chlewnej, łakomie ten produkt spo
żywającej. Wódka pędzona z kasztanów nie 
jest gorszą od kartiflmej i od żytniówki, 
a wywar z tego produktu jako strawę dla 
bydła jest wyśmienity.

Drzewo sasttanowe, jako materyał bu
dowlany i stularski, jest bardzo cenione i 
po dębinie pierwsze zajmuje miejsce w 
handlu drzewnym, nie pacząc się i nie ule
gając wpływom zmian temperatury. Słowem, 
kasztan i jego owoce są łubiane we Fran
cyi pod każdą formą: w kuchni, na f-flwar- 
kauh, na wsi, po miastach, po sadach i po 
wykwintnych parkaoh mihonerów.

Wzrost i trwałożć kasztanów dochodzi 
do lat niezmiernie sędziwych. Nestorem tych 
drzew we Francyi jest kilkunastowiekowy 
kasztan w departamencie du Cher, pud mia
steczkiem Sancerre. Ma on 10 metrów ob
wodu, a rodzi jeszcze obecnie nader oLhoie. 
Jeslto zapewne krewniak owego kasztanu 
z okolic Etny, który liczy 50 nidtrów obwo 
du, a w którego pniu zamieszkuje pasterz 
z całem stadem kóz i koźlątek.

Przeeiw nudużjoia weloeypedów 
w formie sportu wyśoigowńgo występują już 
i dzienniki specyalue. Tak up, petersbursku
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czasopismo Welocypedysta stanowczo o 
iwiadoza się przeciw urządzaniu wszelkich 
wyścigów, które właściwie służą tylko za 
reklamę firmom handlowym. „Przyszłość 
welocypedu — powiada dziennik petersbur
ski — leży nie w sporcie wyścigowym, 
Ucz w turyzmie (tourisme). Rozwój wycie
czek turystowskich, a wreszcie rozwój loko
mocji weloeypedowej w miastach i na ca
łym obrębie państw zachodnich nie ma nic 
wspólnego z wyścigami i rekordami, które 
nie mają właściwie żadnego praktycznego 
celu*.

Tkaniny pajęcze. Wiele robiono prób, 
by do tkactwa zastosować nitki pajęcze, lecz 
dotychczas wszystkie starania nie doprowa
dziły do faktycznych rezultatów. Obecnie 
jednak Francuzi na Madagaskarze odnaleźli 
gatunek pająka, wydającego silne i grube 
nitki, mogące zastąpić jedwab. „Ganię ci- 
ł i l“ , donosząc o tern, dodaje, iż pajęczyna 
madagaskarsku była jeszcze przed wiekiem 
znaną, gdyż R-anmour przedstawił akademii 
francuskiej przędzę pajęczą. Z tegoż mate 
ryałn były zrobione rękawiczki dla cesa
rzowej Eugenii, ofiarowane przez kreolów 
Wyspy św. Maurycego. Próby z iową tka
niną są w pełnym biegu i jest nadzieja, iż 
niedługo będziemy kupować materye paję- 
•ee, również trwałe jak jedwabne, lecz % 
razy droższe

Lndność prowincji poznańskiej, 
obliczona na podstawie ostatniego spisu za
wodowego, dokonanego w roku bieżącym, 
Wynosi 856.163 mężczyzn i 916 873 ko
biet, razem 1,773 036 mieszkańców. Od d. 
1 grudnia 1890 r. powiększyła się ludność 
księstwa o 2 67 prc. Przedsiębiorstw rolni
czych jest w Księstwie 207.871, a przemy
słowych ze znaczną liczbą właścicieli, z po
mocnikami lub motorami 30.286.

Zebranie kwartalne Koła pań Towa
rzystwa Szkoły ludowej, odbędzie się w nie
dzielę 24. bm. o 3. popołudniu w lokalu 
stowarzyszenia nauczycielek Rynek 1. 10 
I. piętro z następującym porządkiem dzien
nym: 1) Zagajenie przewodniczącej, 2) dy
skusja nad projektowaną przez zarząd głó
wny zmianą statutu, 3) przedstawienie sto
sunków szkoły polskiej w Białej, 4) odezwa 
kcmisyi filantropijnej. Ze względu na ważność 
spraw pożądany jest jak najliczniejszy udział.

To w. św. Salomei. W piątek 22 bm. 
odbędzie się pod przewodnictwem p. prezy- 
deutowej Mochnackiej w sali ratuszowej o 
godz. 4. uroczyste posiedzenie publiczne 
Iow. pań św. Salomei. Przemawiać będzie 
ks. arcybiskup Issakowicz Wstęp wolny a 
liczny udział publiczności pożądany ze wzglę 
du zarówno na program uroczystości jak i 
na piękny cel, oraz na świetny rozwój sto
warzyszenia, dająoego opiekę kilkaset bie
dakom.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 22 listopada.

(m) Prezydent Mochnacki zagaił wczo- 
Gjsze posiedzenie o godzinie 7-mej przy 
Niezwyczajnie licznym komplecie radnych, 
♦tórzy podzieleni na kółka, żywo roz
prawiają o dziwnych kolejach, jakie prze
chodzi sprawa reformy statutu miejskiego 
»d czasu ostatniego posiedzenia Rady 
Miejskiej — po za kulisami Rady.

P. prezydent zaprosił Radę na uro
czystość poświęcenia „Domu politechni- 
<ów“ w niedzielę, o godz. 12 w południe.

Wpłynęła petycya z bardzo licznem 
1 poważnem poparciem o budowę cen- 
tainego dworoa kolejowego u wylotu 
*Vałów Hetmańskich. Petycya ta będzie 

♦taktowane regulaminowo.
Następnie sekretarz Rady p. Lukas, 

Mczytał pismo dziękczynne zarządu mu
zeum narodowego w Rapperswylu za 
Wysłanie delegata reprezentacyi miej- 
kiej na uroczystość złożenia serca Ko 

*ciuszki w muzeum. Rada przyjęła pismo 
^oklaskami. W dalszym ciągu nainterpe- 
W yę radnego Mayera wyjaśnił p. pre
zydent sprawę uregulowania ul. Mły
narskiej.

Przed przystąpieniem do porządku 
Iziennego postawił radny dr. Weigel, 
lastępnjący wniosek nagły:

.Ponieważ Rada miejska wybiera do 
nadzorczej fundacyi skarbkowskiej

* I  — i

dwóch delegatów jako swoich mężów 
zaufania, a więc ci nasi delegaci obo
wiązani są na żądanie nasze, jako rady 
miejskiej, zdać nam z tych czynności 
szczegółowe i wyczerpujące sprawozda 
nie; ponieważ odpowiedzialność za ka
żdy czyn i każdą uchwałę powziętą 
przez naszych delegatów w radzie nad
zorczej fundacyi skarbkowskiej w dal
szym ciągu spada na radę, a tem bar
dziej, ile że o tych czynnościach z od 
powiedzi danych mi ua moją interpela- 
cyę przez naszych delegatów w radzie 
nadzorczej, musieliśmy sobie wyrobić 
wcale niekorzystne zdanie, stawiam 
wniosek nagły:

1) Świetna Rada miasta Lwowa ra
czy powziąć uchwałę, by zawezwać de
legatów Rady miejskiej lwowskiej do 
Rady nadzorczej fundacyi Skarbka, iżby 
Radzie w jak najkrótszym czasie przed
łożyli sprawozdanie szczegółowe ze swych 
czynności, a mianowicie, aby nam szcze
gółową osnowę kontraktu wydzierżawie
nia gmachu teatru skarbkowskiego we 
Lwowie przedłożyli,

2) aby Rada miejska dalsze w tym 
względzie kroki wobec tego niesłycha
nego faktu i wobec czynności w tym 
względzie naszych pp. delegatów przed
sięwziąć mogła.

Po przemówieniu p. Romanowie,za, 
który wykazywał, że Rada miejska nie 
może wkraczać w zakres działania Rady 
administracyjnej fundacyi skarbowskiej 
a może tylko wyrazić delegatom swoim 
wotum zaufania lub nieufności, przyjęła 
Rada miejska tylko pierwszą część wnio
sku dr. Weigla.

Z kolei przystąpiła Rada do powzięcia 
drugiej uchwały w sprawie zmienionego 
statutu miejskiego.

Głosowanie na wniosek dr. Marchwi
ckiego odbyło się i mi e n n i e .

Za z mi a n ą  s t a t u t u  głosowali
radni panowie: Baczewski, Blumenfeld, 
Byk, Czerny, Dulęba, Duniewicz, Gerst- 
man, Goldmau, br. Gostkowski, Dziędzie- 
lewicz, Grafl, Gubrynowiez, Herschman, 
Holzer, Janowski, Jonasz, Kędzierski, 
Lang, Lewicki, Loewenstein, Mahl, Ma
łachowski, Małecki, Marchwicki, Mary- 
nowski, Mikolasch, Piepes, Pisek, Radzi
szewski, Reiss, Rawer, Rewakowicz, Ro 
manowicz, Roszkowski, Sawczak, Sielski, 
Soleski. Syroczyiski, Szayer, Szaranie 
wiez, Szpilman, Wasilewski, Zacharje- 
wicz i Zima.

P r z e c i w  g ł o s o w a l i :  Bardasz, 
Barszczewski, Bauman, Boiser, Ciuch- 
ciński, Czapczyński, Friedrich, Getritz, 
Gołąb, Grabiński, Gross, Gryziecki, Hep- 
pe, KleiD, Klimowicz, Kordys, Łukaw- 
sk:, Machayski, Marschall, Maryański, 
Mayer, Michalski. Mikuliński, Mozer, 
Niemczynowski, Peredialkiewicz, Podłow- 
ski, Rawski, Riedl, Sembratowicz, Sto
kowski, Stroh, Tyniecki, Walichiewicz 
i Weigel.

Tak więc wnioski w sprawie zmia
ny statutu przyjęto 44 głosami przeciw 85.

Do jury  dla osądzenia planów budo
wy nowego teatru nadesłanych na kon
kurs, powołano oprócz reprezentanta Wy
działu krajowego : 1) jako członków nie- 
architektów: dr. Ant. Małeckiego, Karola 
Sehayera i J Kotarbińskiego reżysera 
teatru krakowskiego, 2) jako członków 
architektów z po za Lwowa: Odrzywol
skiego z Krakowa, D/.iekońskiego z War
szawy i Forstera z Wiednia, 3) jako ar
chitektów lwowskich pp. J. K. Janow
skiego, prof. Zacharyewieza i dyr. Hoeh 
bergera.

Prośbę p. Schumana o pozwolenie na 
otwarcie cyrku, rada bez dyskasyi od
rzuciła.

Komitetowi kraj. kolonji leczniczej 
w Rymanowie udzielono dodatkowo 400 
złr. tytułem subwencyi, zaś konwentowi 
pp P> nedyktynek na adaptacyę w bu
dynku szkolnym 200 zł.

Na dostawę mundurów dla służby 
miejskiej uchwalono na wniosek p. Kor
dysa rozpisać licytacyę a to z tego po
wodu, że mundury te dostarczane do
tychczas przez Majera Engelberta są 
najgorszego gatunku.

Dodatkowo' na uporządkowanie placu 
powystawowego przeznaczyła Rada 500;

zł. Magistrat wezwano do zdania spra
wy w przeciągu tygodnia o stanie pała
cu sztuki.

Sztuki piękne
Repertuar teatralny. Dziś w sobotę 

„Honor® komedya w 4 aktach Sudermana.
W niedzielę popołudniu o godz. V* do 4 

„Oblężenie Lwowa® dramat historyczny w 
5 aktach Brzozowskiego, wieczór o w pół 
do 8 przedstawioną będzie komedya Przy
bylskiego pt. „Historya jakich wiele*1.

* Teatr stanisławowski. Ze Stani
sławowa piszą nam : Nareszcie po kilku la
tach słyszenia i czytania we wszystkich 
dziennikach o sławnej operze Masoagnfego 
„Cayaleria rusticaoa“ usłyszała ją dnia 20. 
bm. tutejsza publiczność w teatrze. Bawią
cy u nas teatr Juliana Myszkowskiego, wy
stawił „Cavalerię“ pod każdym względem 
tak starannie, że zapomnieliśmy na chwilę 
o Stanisławowie, przenosząc się myślą do 
Lwowa albo do Warszawy. Chóry trzymały 
się bardzo dobrze a śpiew młodego tenora 
Orzelskiego w roli Turida zachwycał publi
czność. Dzielnie dotrzymywała mu miejsca, 
także pni Radwan, Bronikowska i Bogucki. 
Przedstawienie „Cavalerii“ poprzedziła do
skonała i pełua humoru farsa Henryka Plau- 
tona „Niobe*, w której znowu zbierali za
służone oklaski pnie Myszkowska-Szeretti, 
Lasocka, Biernacka i p. Danielewski. Ol.

* Lilię Wenfldę Słowackiego wystawi 
w Paryżu .Teatr Poetów11. Jak wiadomo 
teatr ten wystawił w ubiegłym sezonie 
„ Ballady nę#.

* Zygmunt Sarnecki napisał nową 
sztukę w pięeiu aktach p. t. „Półdyable", 
której treść rozgrywa się na pokładzie i w 
kajutach okrętu, odbywającego długą mor
ską podróż.

że gotów jest usprawiedliwić wszystkie 
swoje czynności jako ministra i depu
towanego i decyzyę pozostawia Izbie. 
Akta te odesłano do biura prezydyal- 
nego Izby.

Z Petersburga doniesiono półnrzę- 
dowo, że nieprzyłączenie się Rosji 
w jednym punkcie do austrjaokich pro
pos yoyj dyplomatycznych, nie prze
szkadza zupełnej jednomyślności posta
nowień reszty mooarstw earopejskioh 
w tej sprawie. Tymczasem „Biuro Reu
tera® donosi, że nie zachodzi obawa 
różnicy zdań między mocarstwami 
w sprawie Łurepkioj; punkt sporny 
z Rosją został już usunięty. Zresztą do
tyczył on tylko metody postępowania 
mocarstw w jednym punkcie.

Paryski Temps wielce wychwala list 
sułtana do Salisburyego, podnosi abso
lutną potrzebę jednomyślności mo
carstw, i kategorycznie zapewnia, że 
pogłoski o jakowejś różnioy zdań mię
dzy Rosją a resztą mocarstw są non,- 
sensem.

Ostatnie wiadomości.
Jak z Budapesztu donoszą, na wczo

raj szem posiedzeniu węg. Izby posłów 
odpowiedział rząd na interpelacyę w 
sprawie Morskiego Oka, że sprawa za- 
końozy się zapewne zwycięstwem Wę- 
gier.(ilt) ________

Przy wozorajszych wyborach do 
sejmu kraińskiego z kuryi gmin w iej
skich wybrano samych kandydatów 
konserwatywnej partyi słoweńskiej.

W węgierskiej Izbie posłów odpo
wiedział minister prezydent Banffy na 
interpelacyę Helfego w sprawie z a wi -  
k ł a ń  na  W s o h o d z i e .  W ypadki w 
Małej Azyi wykazały konieoznośó zwró 
oenia uwagi rządu tureokiego na nie
bezpieczeństwa, wynikająoe z tych roz
ruchów, które wymagają środków za- 
radozyoh dla obrony chrześcijańskich 
poddanych Turoyi. Pocieszająoy wynik 
akoyi mooarstw dowodzi, że rząd tn- 
reoki pragnie spokój przywrócić. Po
między dyplomatycznymi przedstawi
cielami na Wsohodzie panuje zupełna 
zgoda co do tego, aby utrzymać w Tnr- 
cyi status quo. Do tego zmierza w y
słanie wojennych okrętów. Również 
bota austryaoka otrzymała poleoenie 
udania się na Wsohód. Uprawnioną 
jest uspokajająca nadzieja, iż akcya 
Austro- Węgier, do której wszystkie 
mooarstwa bez wyjątku się przyłączy
ły, będzie uwieńczona pożądanym skut
kiem.

Helfy żądał szozegółowych wyja
śnień, Izba jednak przyjęła tę odpo 
powiedź znaczną większością głosów 
do wiadomośoi.

Na wozorajszem posiedzeniu parla
mentu włoskiego oświadczył prezydent, 
że minister sprawiedliwości wręczył mu 
wszystkie akta procesu przeoiw Giolit- 
tiemu i towarzyszom o kradzież doku
mentów urzędowych. Giolitti oświad- 
ozył, że czuje się prawdziwie szczęśli
wym, iż ministeryum wręczyło te akta,

Dzienniki wiedeńskie przypisują wiel
ką doniosłość polityczną wczorajszej wi
zycie i konferencji ambasadora angiel
skiego Currie z ministrem Gołuchowskim. 
Sądzą, że Anglia godzi się na pokojowe 
propozycje Austryi, oraz na wspólną 
akeyę wszystkich mocarstw w sprawie ar- 
meńsko-tureckiej. — Na obiad zaprosił 
Currie ambasadorów Niemiec i Turcyi. 
Ro południu rewizytował ambasadora 
angielskiego, hr. Gołuchcwskiego i hr. 
Nigrę.

Rada państwa.
(Telegr. .Gaz. Nar.®)

W iedeń d. 22. listopada.
Jak z Bożen donoszą, wychodzący 

tam Tiroler Volksblatt podaje artykuł, 
poohodząoy od dep. Zallingera, w obro
nie grupy parlamentarnej Dipaulego i 
rozwija nowy program katołioko-ludo- 
wy, którym jest: słuszne uznanie ru- 
ohu chrześcijańsko - sooyalnego, który 
nanowo obudził życie katoliokie we 
W iedniu; reforma ustaw wyborczych; 
strzeżenie praw rodziców chrześoijań- 
skioh i szkoły chrześcijańskiej. Artykuł 
podnosi, że stoczenie się w zagłębienie 
rządowe, to największe niebezpieczeń
stwo, jakie sprawie katoliokiej zagraża, 
i zarazem uderza na arystokracyę cze
ską, że jest przeciwną ruchowi luege 
rowskiemu.

nieważ dalsze śledztwo jeszoze się 
toczy.

K onstantynopol 22. listopada.
Ambasadorowie sądzą, że sułtan 

wszystko możliwe czyni dla stłumienia 
rzezi w Małej A zyi; wszelako trudno 
okiełzać fanatyzm mahometan i Ar
meńczyków. Tutejsza kolonia austrya
oka przygotowuje się na wypadek po- 
nownyoh wybuchów w Konstantyno
polu.

Konstantynopol d. 22. listopada.
Nadeszła do Konstantynopola depe

sza od waliego z Adany, donosząca, że 
zabiegom Sabita baszy udało się uśmie
rzyć powstanie w tamtych stronach. 
W e wsi Czekmesermsa ogłosili po j 
wstańcy uległość swą władzom turę-1 
okim i odbyło się uroczyste pojednanie! 
powaśnionyoh plemion.

Na przedmieściu Stambułu Psamatia - 
znaleziono rewolucyjne plakaty. W y 
znaczono nagrodę za wykryoię tych, 
którzy je rozszerzają.

do 5*10, Owi as dworski 4-80 do 4'90, targowy
r.tro j  r T , ’ EoniezYna 8*50, kuknrndza nowa 

. do o-fafi, na maj-czerwieo 0 — do 0 — , Spi
rytus 12 60 do 12-75 p

Przyjechali do L w o w a
dnia 22. listopada.

Hotel. Zor&a. S. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, A. Gorayski z Moderówki, K. 
Odrzywolski ze Schodnicy, A. Oborski z Hus- 
sowa, T. Sroczyński z Jasła, £ . Scott z Ro
pienki, dr. M. Fedorowicz z Kołomyi, E. 
Fibich z Horkówki, L. Kriser z Wygody, 
H. Perkins ze Stryja.

Hotel Europejsku Dr. W. Korn z Czer- 
niowiec, J. Bernert z Wiednia, W. Biesia- 
deeki z Zarzyszoia, J. Kossecki z Tarnopo
la, dr. Tarnawski z Krakowa, J. Zawistow
ska z Denysowi, A. Majowit z Tarnopola, 
dr. Krzyształowicz z Halicza, kapitan Wol- 
gner ze Stanisławowa, rotmistrz .1. Cubasch 
z Tarnopola.

Z giełdy wiedeńskiej.
W edle nadeszłyoh dziś (22. bm.) te

legramów sytuaoya giełdy wiedeńskiej 
znaoznie się poprawiła. Nie doszły 
wprawdzie jeszcze kursa do tej wyso- 
kośoi, na jakiej stanęły już po deruoie 
z 9. bm. ale w każdym razie wykazu
ją znaozną zwyżkę.

I tak o godz. 2. min. 10 płaoono za 
węg. kredyty 434’— , anglobanki 164-— , 
unionbanki 310 50, eztaobany 359 —, 
lenderbanki 242-— , węg. renta złota 
120*25, papierowa 98’— kredyty 370.—.

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
było pochmurno, z małymi przerwami padał
przez całą dobę śnieg mokry.

Barometr stoi w mierze.
Sten barometru m-edukowany <iu porcc- 

i--o "■ or-« byt dziś o lisiej god*iu'e w po
ło dii- ,72-0 um.

Pn-gnoza na dobę d. 23 listopada ‘ r.
*.'iń półnea* d*> pó łn ocy  I l;Ur bedr'** (i»
do kierunku przeważnie północny o średni*1) 
1 rę.dkęfH około 2*0 nr

U i a tem peratura doby około 1 0*0,
rie; o będzlo przeważnie zachmurzone — a 
jrłtóUóu* wiJjrptnośś powietrza będzie około
85 %.

Opad, nieznaczny śnieg.

Dzfś dnia 23 listopada: Klemensa. — 
Myny M.

TELEGRAMY.
Berlin d. 22. listopada.

Sejm w. księstwa szweryńskiego 
uchwalił projekt, dotyoząoy pomnoże
nia drobnych i średnich posiadaczy 
ziemskioh.

Bern d. 22. listopada.
Włosko siwajcarska konferenoya dy

plomatyczna dla traktatu względem 
tunelu simplońskiego, załatwiła już kwe- 
styę finansową ; chodzi tylko jeszaze 
o ułożenie manipulacyi ołowej na ko
morze włoskiej.

Londyn d. 22 listopada.
Część pism konserwatywny oh oh wa

li list sułtana do Salisburego jako akt 
męski i poważny; inne powiadają, że 
słowa listu są patetyczne, ale spóźnio
ne. Pisma liberalne (opozyoyjne) wy
szydzają list sułtana i opowiadają, że 
wola sułtańska nie wystaroza, potrze
ba odpowiednioh ludzi i ozynów.

Były deputowany i wróg Irland
czyków Jaber Balfour, został przez 
sąd uznany winnym oszustwa. Wyrok 
ostateczny jeszcze nie zapadł, po

Dział ekonomiczny.
— Zmianę podatku glełdow ogo za

mierzył, jnk wisdomo, przeprowadzić 
obecny minister skarbu i dla rozpa
trzenia tej sprawy miała się zebrać d. 
9 bm. odpowiednia ankieta. Wskntek 
wypadków giełdowych nie zebrała się 
jednak, a rozpocznie prace najwcześniej 
w pierwszych dniach grudnia. W ynik 
obrad tej ankiety posłużyć ma rządowi 
przy rewizyi podatku giełdowego do 
ułożenia systemu, w jaki ma być roz
pisywany, i wysokości, w  jakiej ma 
być nakładany. Nie wiadomo przeto 
dotąd, czy nastąpi tylko podwyższenie 
dzisiejszej należytośoi 10 ot. od wiązki 
(szlusu), czy też należytośó tę obliozao 
będzie procentowo od wartości sprze
danych papierów wedle kursu. Tak sa
mo nie jest dotąd pewnem, ile docho
du minister zamierza osiągnąć z tego 
źródła, ani też wysokość owego pro
centu. Wszelkie więo pogłoski o ja 
kichkolwiek zapadłych w tej sprawie 
postanowieniach są nieprawdziwe i lę 
gną się tylko w przestraszonych g ieł
dowych sferach.

— Otwarcie kolei lokalnej Lwów 
Kleparów Janów. Kolej lokalna Lwów- 
Kleparów-Janów ze stacyami Domażyr i 
Janów, jakoteż z przystankami Rzęsna 
polska, Przydatki, Rzęsna ruska. Kozice, 
Jamelna-Karaczynów i przystankiem i 
miejscem do ładowania Koźlinka została 
oddaną do publicznego użytku dnia 21. 
bm. Stacye Lwów, Lwów Kleparów, Do
mażyr i Janów będą otwarte dia ogol- 
nego ruchu, przystanek zaś i miejsce 
do ładowania Kożlinka dla przewozu o- 
sób, pakunków i towarów w ładngach 
całowozowych, wszystkie przystanki zaś 
otwarte będą tylko dla przewozu osób i 
pakunków.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Z rynków towarowych.
Ceny zboża w Czeruiowcach 21. listopada. 

Pszenica prima 7-15 do 7-30, średnia —  Żyto 
prima 6'30 do 6 40, średni* 5 90 do 6 10, Ję
czmień browarny 5-40 do 5'90, goizelniany 4-90

Podług
ii i

z dnia 17. grndnla 1894
wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylko nazwa
mi, podającemi ieh zawartość lub przeznaczenie. 
Ponieważ więc nazwy ; Pigułki czyszczące krew, 
balsam życiowy, algofon itp., wolno zatrzymać 
jeszcze tylko do końca b. r., zmieniłem już teraz 
nazwy dotyehezasowe, a mianow e ie : J. Pser- 
bofera pigułki czyszezące krew, które od lat 
dziesiątka jako lekko i bez boleśei przeczyszcza 
jąey środek domowy ogólnie są rozpowszeehnio- 
nemi i znanemi, nazywaja sie odtąd

„ J . PSEftHOFERA PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE1,
tak samo krople żołądkowe, zwane dotychczas 
„B alsam em  ży c iow y m 11, zwać s;ę będą odtąd :

„Gorzka tynktura żołądkowa".
Oba te środki jednak zuwierają mimo no

wej nazwy zupełnie te same składniki i dzia
łają tak samo, jak dotychczas.

Cena flaszeezki gorżkiej tynktury żołądko
wej 22 et., pudełka z 15 J. Pserhofers piguł* 
kami przeczyszczającemi 21 ct., wiązanka 6 
pudełek 1 zł. 05 ct. Za prawdziwe należy uwa
żać tylko te pigułki które na wierzohu każdego 
pudełka zaopatrzone są w podpis J. Pserhofera 
ezerwonym atramentem.

R .  P s e r h o f e r
aptekarz „pod złotym jabłkiem państwowym0, 

w Wiedniu, I. B. Singestr. 15.

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

Dr. Eip® Kozierowski
po odbyciu gpecyalnyek studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikiiniee prof. 
Martiusa w Koztoku, zamieszkał przy ul. Koper

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje oa godziny

9—10 rano i od 3—5 popol.
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H. Suderm&nna.
CZEŚĆ DRUGA.

(Oi ąg d a l i i ] .)

III.

Nadszedł wieczór. Helena snuła się 
>(>o domu jak lunatyczka.

Gdy dzwon wzywał do kolacji, zda
wało się jej, że musi gdzieś ukryć się 
Ha strychu i tam zamorzyć się głodem

i-  ażeby tylko jego nie potrzebowała 
potykać.

Lecz niezdolną była oprzeć się, gdy 
lila przyszła po nią, tak więc chcąc nie 

chcąc zawlokła się do stołu.
On siedział na swojem miejscu i jak 

fcawsze, skinął jej przyjaźnie głową, lecz 
Chłodny i kamienny wydał się jej dziś 
jego uśmiech. —  Jakże zupełnie inaczej 
Wyglądał on, aniżeli kiedykolwiek daw- 
hiej.

Gdyby nagle płomień wydobył się 
ł jego ust, nie byłaby się dziwiła. —  
był on istotnie demonem, jakim się jej 
dawniej w dziecinnych jej fantazjach wy
dawał. —  Lecz to, o czem dawniej z tę
sknotą marzyła, napawało ją obecnie prze
łażeniem.

Od czasu do czasu rzneała nań nie- 
♦miałem spojrzeniem.

— Jak można tu tak spokojnie sie
dzieć, — myślała, — i tak straszne 
hjemnice ukrywać w swej piersi ?

Od jakiegoś czasu stał się nader mil
czącym. Babka twierdziła, że się zapra-

cowuje. I pionowa zmarszczka pomiędzy 
brwiami, z każdym dniem zagłębiała się 
silniej ns jego czole.

Hela wiedziała teraz, co ta zmarszcz
ka oznacza.

Życzyła mu, ażeby umarł z powodu 
tej zmarszczki. Nienawidziła go i gar
dziła jego cierpieniem.

Gardziła także sama sobą, bo stan 
ten zazdrości i nienawiści wydawał jej 
się niegodnym i pospolitym, Takiego 
uczucia doznają zapewne złoczyńcy i in
tryganci, którzy z obłudnem słowem i 
złośliwemi życzeniami, czyhają na zgu
bę kochającej się pary, albo nawet ukry
wają w swych szatach truciznę i szty
lety.

Upokorzona tem s&mopoznaniem, 
wstała od stołu. Nie było dość kamieni 
na świecie, którymiby się nie obriuciła, 
gdyż im gorszą się sobie wydawała, tem 
więcej znajdowała środków uniewinnie
nia jego czynu.

— Gdybym tyiko wiedziała, jak mam 
się wewnętrznie zachowywać, — myśla
ła, — ażebym się nie potrzebowała 
wstydzić I

— Pomodlę się, postanowiła, — mo
że mnie Bóg czem dobrem natchnie.

Byłaby się wymknęła do ciemnego 
ogroda, ażeby tam być samą z Bogiem, 
ale deszcz lał strumieniami.

Przy układaniu się na spoczynek, 
przeszkodziła jej Eila w modlitwie py
taniem, jak należałoby się zachować, 
gdyby nagle o północy zjawił się ktoś 
i chciał ją wykraść.

Dziecinna paplanina przyjaciółki na
pełniła ją nieufnością w obec samej sie
bie.

— Może i ja się tak głupio zaeho- 
wuję, —  wnioskowała. A ponieważ nie 
chciała myśleć o niedorzecznościach, 
nie myślała więc o niczem, obróciła się 
na bok i zasnęła.

O północy obudziła się. Deszcz u- 
stał, natomiast zerwała się burza, łomo

cąc okiennicami i ze świstem i szumem 
wiejąc po wszystkich kątach.

-  Czyż nie chciałam modlić się i 
rozmyślać? — zapytała siebie.

Złożyła ręce, ale do modlitwy brakło 
jej odpowiedniego nastroju, bo w duszy 
jej zrywała się burza gwałtownych czy
nów i wzniosłych idei. — Zwolna ukła
dał się ten chaos i w zwycięskiej czy
stości wystąpiło z tego wielkie przedsię
wzięcie.

Rezygnacja 1
Zrezygnuje ze wszystkich snów o 

szczęściu i nadziei, zrezygnuje ze wszyst
kich znikomych uciech, Rtóremi bezmy
ślne istoty zdobią swą młodość, zrezyg
nuje ze wszystkich mamideł i błyskotek 
doczesnego życia. Cicho i wzniośle po
święci się dla dobra bliźnich, ze śmier
cią w duszy, a uśmiechem na ustach. — 
Tak, tak być powinno.

I wylewając słodkie łzy, ukołysała się 
znowu do snu.

Gdy rano otworzyłą oczy, słońce po
witało ją swym blaskiem. To co się 
w nocy z nią działo, wydało jej się te
raz jakby zesłany od Boga sen, jak cud, 
który niebo na nią zesłało, ażeby duszę 
jej wyrwać z rozpaczy.

Ucałowała Ellę ze zdwojoną serdecz
nością, dla każdego była usłużną i uprzej
mą, bo to najlepiej odpowiadało jej se 
raheznemu usposobieniu.

Ale już podczas śniadania, gdy zoba
czyła Gustawa, owładło nią znowu gorz
kie uczucie zawiści, o którem sądziła, że 
go na zawsze opanowała.

Recydywa ta zaniepokoiła ją.
Z pewnością postanowienie ma zbyt 

słabą jeszcze podstawę —  myślała, 
ażeby módz oprzeć się wszelkim poku
som tego świata, muszę je więc umoc
nić i uświęcić jakąś osobliwie uroczystą 
przysięgą, tak, że byłoby okropnym grze
chem, gdyby postąpiła kiedykolwiek prze
ciw temu.

Ale chociaż bardzo rozmyślała nad

tem, nie znalazła nic, coby mogło być 
tak świętem i strasznem, czemuby tyle 
siły przypisać mogła.

Wreszcie znalazła, czego szukała. 
Dreszcz zachwytu przybiegł ją, gdy przy
szła jej ta zbawcza mysi du głowy.

Przewiezie sią na wyspę druhów, do 
owego miejsca, zkąd wszystkie posępne 
tajemnice biorą swe źródło; tam, gdzie 
w gęstwinie leśnej wznosi się pogańska 
świątynia, tam uklęknie, modląc się, przed 
obryzganym krwią kamieniem ofiarnym, 
otoozonym duchami skarżących się ofiar, 
otworzy sobie tyły i nad spływającą 
z nich krwią wypowie przysięgę, która 
wszystkim jej utęsknieniom i nienawi- 
ściom położy koniec...

Wkrótce po poobiedniej kawie wy
mknęła się z domu.

Na dalekich przestrzeniach łąk sza
lał w icher... na niebie stało słońce 
krwawe, do pół przysłonięte szmatami 
chm ur... omszona ścieżka rozmokłą by
ła od deszczów i nie raz ugrzęzły jej 
nogi w błocie po kostki.

Ale nie zatrzymując się, biegła dalej.
Gdy stanęła na grobli i zobaczyła 

nieskończenie długą powierzchnię rzeki, 
przeraziła się mocno, bo wydała się jej 
szerszą i bardziej rwącą, jak zwykle. 
Wina to była deszczów, spadłych w o- 
statnich czasach. Przez chwilę przemknę
ła jej myśl, że powinna odstąpić od sza
lonego przedsięwzięcia, ale następnie roz
budził się je j upór.

— Jeżeli seryo biorę moją przysięgę 
— powiedziała do siebie — to żadne fi
zyczne niebezpieczeństwo nie powinno 
mnie od tego powstrzymywać.

Odczepiła łańcuch czółna; w łazien
kach znalazła wiosła i puściła się na fa
le wody.

Była to ciężka walka, która się teraz 
rozpoczęła. Używanie wioseł było tu nie- 
możliwem i tylko przez to, że rękami 
czepiała się krzewów nadbrzeżnych, po
suwając się pomału od jednego do dru

giego, udało jej się wypłynąć na otwarta 
wody.

Tu natychmiast wir porwał czółno i 
okręeił niotn w kółko jak frygą.

Zaciskając zęby, oparła się Helena 
oałą siłą na wiosłach. Tym razem nie 
da się unieść jak wtedy, gdy brakło jej 
drugiego wiosła; walczyć będzie do osta
tniego tchu. I albo osiągnie cel upra
gniony, albo wyłowią ją jutro nieżywą 
z wody.

W skroniach jej żywo uderzały tętna 
— przed jej oczami rozpływała się czer- 
woniawa mgła — z każdem uderzeniem 
wiosła zdawała się uchodzić cząstka jej 
siły żywotnej. Ale co to znaczyło? Czół
no dawało sobą powodować — posuwało 
się naprzód.

Zwolna uspokajała się krew wzbu
rzona — maszkuły, zamiast osłabnąć, 
wzmocniły się — odważyła się spojrzeć 
w okcło.

Ze swymi żółtobrunatnymi liśćmi, 
opadającymi z wysokich drzew, zajaśnia
ła naprzeciw niej wyspa druhów.

Okrzyk pełen tęsknego zachwytu, 
wydarł się z jej piersi. Jeszcze jedna 
krótka, ale ciężka waika z falami i przy
biła do brzegu.

Szybkim ruchem zarzuciła łańcuch 
na najgrubszy pień drzewa, związała 
silnie i czepiając się gałęzi, dostała się 
na śliski brzeg.

Na chwilę przykucnęła na wilgotnej 
trawie i oglądnęła swe poodrapywanie 
dłonie, z których spływała krew. Zlizała 
ją i roześmiała się.

Tak, tak trzeba się zachowywać, gdy 
się rana krwawi.

Potem nieśmiały wzrok wysłała w 
gęstwinę, gdzie ciemnopurpurowe pro
mienie słońca igrały na zżółkłych 
liściach.

Wstała z wilgotnej trawy i puściła 
się w drogę. Była to droga, którą w 
bajkach przebywały zbłąkane królewicze, 
ale Helena nie lękała się bynajmniej,

zbierała nawet, pochylając się co kilka 
kroków, rosuąoe tu i ówdzie sino-czarne 
ożyny.

Idąc tak zwolna zbliżyła się do świą
tyni, pogrążonej w cieniu wieczornym, 
a wichrem smagane gałęzie rozwiewały 
w około więdniejący Lać.... Szum i 
świst rozlegał się w powietrzu, jak gdy
by cała rzesza duchów, o których wieści 
krążyły no okolicy, zgromadziła się na 
powitanie przybysza.

A tam na skraju stał także i stary 
kamień ofiarny. — Wyglądał zdała jak 
ołtarz, w oczekiwaniu nowej ofiary.

Przejęła ją groza, ale stłumiła ją ry
chło. B ijaźń niechaj pozostanie dla tych, 
którzy są lękliwi, albo czują się win
nymi.

Przed świątynią zatrzymała się i 
z nieśmiałą ciekawością spoglądała w 
górę na kamienne ciała dioskurów.

— Który też z nich przedstawiać ma 
Gustawa? — zapytała siebie i przyszło 
jej na myśl, że temu, który przedsta
wiał Jerzego, dzieje się krzywda- Stra
sznie jej się źrebiło przed tą myślą, 
nad którą im bardziej się było zastana
wiać, tem czarniejszą otchłań zdawała 
się wskazywać.

Odwróciła się, bo dłużej nie mogła 
znieść widoku obejmujących się wzaje
mnie przyjaciół.

— Jeden z nich jest kłamcą 
szepnęła do siebie. Zdawało się jej, jak- 
gdyby wiara i miłość znikły z powie
rzchni ziemi, jak gdyby to słońce tam 
na niebie, stało jak jedno wielkie, krwa
we kłamstwo.

(0. d. n.)

HAFTY najnowsze!f z Drezna, Wrocławia, Lipska i Berlina
otrzymał i poleca najtaniej Specjalny magazyn haftów -  ®  J. KOCABIK LWÓW, 

Halicka 1. 1,
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Dywany perskie, smyrneńskie, -- Materye - Firanki — Po* 
Oryginalne makaty i hafty japońskie, chińskie, tureckie i i 

jakoteż wiele innych artykułów dekoracyjnych — do handlu
ndyjskie A. KRZYSZTOFOW łCZAl

we Lwowie, plac Halicki I. 2 . 7330

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIE.7
rro

w  K r a k o w S e
Kłódki amerykańskie

płaskie po złr. 1\50. 1 70, 1 00 i 3 20, owal-
pod tytułem : K s i ą ż e c z k ą  m in ia t u r o -  ne T’°  z' r 1 iir'\ Z'1*'-1 1 3 '- - .  Kłódki te są 
w  a . , czyli K ró tk i zb io re k  m od litw  n»jlepsze z istn iejących , dają praw e zu 

u ło ż y ł  8. B . pełne zabezpieczenie przed otwarciem. —
. . .  ‘  . .. Kłódki garniturowa 6 sztuk i  siódmym

TY iplsose książeczki wynosi 7/5 ceptim .!rfównylJ  otwierającym wszystkie od złr.. ,  * . - i ■ . i -  u i . n i c i n i L H . | « i  w i ? / , T ' i i a i c  '.•u*, ł h ,
drukowana na najpiękniejszym welm .ę, i2. , 0 'Ka8etkj francU3kie ie(azne na pie. 
drobnenu ale bardzo wyrazuemi bo zupel-l j , ^ j r r

polecanie nowemi czcionkami, z obw óiką rożo 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękka sk órę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

Cena egzemplarza: 2, 372, 4  1 5 ’ / ,  ko
ron, stosownie do skromniejszej lub bardziej 
ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, piać Mary.teki 9.

O H O B W ®  O C J L O S S E M A  p n :t. wyrazu.

,1 | A 8Z Y N K I do strzyżenia bydła „Rapi-[ p R Z Y J M U J -Ę  uczniów na staneyę, ża
l i ł  de“  po złr. 2-25, trokary, spusz^zadła * pew !ająe takowym ooiekę macierzyń-
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelaznylską, wikt zdrowy i dostateczny, pomie*zka-
we Lwowie, pla* Kapitulny 1 (naprzecin pis w najzdrowszej dzielnicy Lwov/a, w po-
katedry) śród ogrodów, Łaskawe zgłoszenia przyj-

~  T mnje Zofia Gołemberska, wdowa 
tanio' i  „ . u , . . * . ! :  . . . j - d

po zna-

. - i w Z ™ ? ” 1* "  Teresy 1. 20, I. piętro. bo

g l l R O  W E R E S ZC Z Y Ń S K IE J
IjO S A D Ę  bnehhaltera , kasyera, admini- 

pos/n- J stratora, leśniczego lub strzelea, przyj-
kuje nauczycielki francuskiego i nie jmg jako egzam nowany i biegły w tym 

mieckiego języka i gry na fortepianie. KjT.-unku. Przez Biuro Wereszczyusbiej. 
Lw ów , Szymona 2. 99 j ------------ ------------- — —— — ——----------------------Niemka wŷ°9̂onâons w jękachniem ieckim , angielskimZ PO W O DU  zmiany w stosunkach ro . , . , .

dzinrych jest bardzo piękna kamieni»alfrancuskim znakomicie, muzykalna; gu
we Lwowie położona z wolnej reki do na-!w*rner Francuz z dobrymi świadectwami 
bycia. Bliższych szczegółów udziela R. Z.|P°^€<!a J a n d a , łYien I ,  A nnagasse 1 
poste resiante Lwów. ""94

0 P O ZY C Z K I osobiste dla pp. nrzędDików 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 

siadający chlubne rekomendaeye z naj- czno, wyjednywa pud bardzo korzystnymi
lepszych ogrodów z lat ó, poszukuje od 
powiedniej posady zaraz. T. Z. Nr. 8l>, po
ste restante Wzdów. 96

PR O Ś B A . Weteran z r. 1863 i b. wię- 
z eń stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu
padły na zdrowiu, a którego czeka przy
musowa daleka podróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Admi
nistracji „Gazety Nar.“

Marki listowe

warunkami A. J. poste restante Lwów.

PIE R Ś C IO N K I P A M IĄ T K O W E  żało
bne z włosów wyrabia b. więzień sta

nu. Takowe są do nabycia w Administra- 
cyi po 30 et.

medalami tutki Ni«mo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

p R E M IO W A N E

stare, mięszane, 
zakupuję. Oferty

na kilo albo na tysiąc p o i literam i: E, L. ua składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
M. W ien, Hauptposs restante. 7373 jżany. 485

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3'50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1‘75 i po złr. l -30 funt, ma

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m il  W eine i
WIEŚI., Sal2tlu>rgasse 4.

t o o a  
W Ł A 8 5 T E O  (. 

C H O  W U  
dostawia od 56 litrów wzwyż, białe jic  
po 84 oent.,3«*erwone po 26 c*nt Próbie 
e togo 2 litry opłat, za wy,lanie,-u ;tt> 
R a n e i l y l i l  H r r l l ,  włkśeirinl d ii. r, ■■ 

44o?ilm ’ b  przy G e o s ó l t i ,

Powszechnie za najlepszą uznaną

M a sę
hektograficzną,

A t r a m y u t ,
Lak do p ieczętow an i* , Szpagat 

szary i Kolorowy
poleea

8U A D  FARĘ

Na zime!
i ta i,

Kit do  okien
Gips, C e m e n t

neleea po najtańszych cenach

W O L F  CSO PP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  1, 2

Para klaczy
skarogniadyeh, młodych,

s z e ś ó  J a l ó w e l ł
Bern-Simenthal 7370

d.© sprzedania. 
Dwór J a b lo n ó w , p oczta  Sncliostaw .

W O L F  czoPPSt. Markiewicz
we Lwowie, w Rplui 1.42Lw ów , ul. Żółkiew ska I. 2.

Rok ztłożenia 1843.

a ło żo n n

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel
kie w zakrea handlu kolonialnego i ko

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza , że towar dohry 
jest zawsze najtańszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny kosztuje z -  

wsze najdrożej. 7210

. - T T -'Ą

JS % t
^  T Bezirk, Liechten-
f!Ż-- steinstrasse Nr. 76.

i  T o c z a k i f ra n cu sk ie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIEHIE IŁYITSKIE S h f t iS l1/,

Fabryka

inti
WIEN,

z e i

ifi DiieJcEis ffarijcii Drzydaiotów,

Gezy i
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z lsg g jk  
kam ienie m łyńskie,

S a e ł r l e  z i a x n . i s s t e
kam ienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedm ioty  w zakres 
m łynarstw a w chodzące

polecają w wielkim  doborze i najlepizej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryta tamieni mł^ńskicti

© d e r b e r g  —  D w o r z e c
(Sslązk au itrjack i).

Wielki wybór najlepszych fo r te p ia 
nowych i prze 

zamiany i na
raty. 100 sztuk do wyboiu. 7216

mmntiiL - m w * * *
puwroeiła i udziela lekeye tancow w d o 
mach prywa'nych, pensynnataeh i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 

I. piętro.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

6160

Cenniki gratis i franto.

PARFUJ1ERYA
ADX FI0LETTE3 se PAHME i
ED. P I T O 1
Hydio..................Am Yioleito de Farmę j
lasenfjj iił ciiustei Adx Vio!ettes de Parmę 
Woda toaletowa.. iosYiolettes de Parmę
Poaada /tiYioietles de Parmc i
Olejek.................Aol Yiolettes ae Parma
Podor ryjowy.. . .  Aai Vio!ettes de Parne
Kosmetyki Anx Yiolettes dc Farmę
37, BouP de Strasbonrp, 37j

We wszystkich księgarniach 
nabyć- można

B ŁA W ATEK "
elegancki kalendarz

dla Pań i Panienek

obejmuje

E HELE,' WYBÓR POBIJu ’
równi?/. poiKw.ająee

Roi? 1 mntrui lii Pod
JłjK :

Tajemnice piękności 
Jak się zachowywać 
Jak żyć się powinno 
Rady hygieniczne i poufne 
Utrzymanie pięknej twarzy 
Delikatna p b ć  
Usunięcie zma-szes k 
Mowa i Pielęgnowanie oczu 

Cena 50 ct — Ze zloc. brzegami 70 ct 
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ot

lub też 76 ct. wysyła franco Grukami a 
nar. W. M anilskiego, Lwów, Kopernika 7

Nowość! Nakładem księ
garni II. Alten- 
b erg a , wyszły 
z drnku i są do 

nabycia we wszystkich księgarniach 
Jana Kazimierza Zi lińskiego

Wspomnienia starego kawalera
1 tom str. 288, cena zł. 180  Tegoż auto
ra wyszły: „Ssłtloe1* 1 tom str. 288, złr.
2 10. „Ofiary" powieść, 1 tom (253) zł. 2 10.

Mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej 
P. T. Publiczności, źe moją dotychczasową pracownię 
przeniosłem pod Nr. 3 plac Maryac.ki, wchód od uli
cy  Krętej, wykonuję i nadal wszelkie roboty wedle 
ostatniej mody, po cenach możliwie najniższych.

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. 
Publiczności, ręczę za dokładne i gustowne wykoń
czenie.

Z wyrokiem poważaniem : r 342

Franciszek Głodziński.

aa
.ri 11 1 — 1 ■ h II

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

fra n cu sk a  fabry k a  kon iaku

P E . O M O N T O  R .
7372BMP W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  iW

Generalny zastępca: Ruda aV Iłlochmartii , W leń— Bndapest 
— ■ni — ■ ■ — — ■i w i — niiuiiiw ii IIIIIIIII— lim u

Zastępcy
we m iejscach G alic ji

są poszukiwani przez większe austr. Tow. 
Ubezpieczenia od wypadków. Przy o d p o 
wiedniej znajomości i pilności można uzy
skać ładny dochód. L iczyć mogą tylko
osoby nieposzlakowanego charakteru , go
dni całkowitego zaufania. Wyraźne zgło
szenia z pidaniem świadectw: „D. 4 5 5 8 ", 
Rudolf Mo3S«, Wien. 7378

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
, P n Z Ą  O K A

w  K . i *o ś d l 1 ©
poleca Szan. P. T. Publiczności sławne z dobroci

czysto iniane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ.
S ia t k ę  d o  s u s z c u i a  c h m i e l u

itp., własnego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A "  utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w ru chu , w Krośnie posiada własną fabrykę bliehu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

S k ł a d y  p l i h o l o u : 71b2
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ni. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakewie: Krajowy Bazar, róg u l i c y  Wiślnej i sw. AnD y.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka", Rynek, własny sklep.
W Tarnowie: Otto Foerster i Spółka.
W Wadowicach: Szymon Offner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

są markąWyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego ,,Prządka8 zaopairzone 
ochronną z wyobrażeniem pr/.rdki.

Przestaniesz 1‘ an kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

K A I S E R A
boubonów piersiowych.

N ajlep szy  i najtańszy środek prze
ciw  k n s z l o w i ,  c h r y p c e ,  k a ł a r o  

w i  i  z a f l e g i u i e n l n .  7323
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie 0. T. W inckler 
i Syn,  w Stanisławowie Dr. A . Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w K a
mionce Karol P ilew ski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jsu W o- 
dyński , w Samborze .1, Ale.ksiewiez.

Winogrona feslawskie,
Brzoskwinie. 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

h a n d e l 7 16 6

ALBERTA SZKOWROM
I.w ów , plac M nryacki 7.

FIGLARZ
Kalendarz Humorystyczny, illustrowany i 

informacyjny na rok 1896.
jest do na by--i a we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  Kbmka, Batorego 1. 2.

zniżył cenę
n ary m tm pi

9 zł. za 12 godzin, 

ulica Kampiana I. 3.
7362

m m a & i itffessajsrłi

2 ROSTWOR ! CUKIERKI »
 -------------------------    3CJSNIGNE *T JY > M E N O R R lIO F .A , Z O R Z Y , etc.

I PIGUŁKI
z jodkiem żelaz? niczmiennyin

2B Ł A H G A R U A
flakonu 100 pigułek.. 4  » 
1/2 flak(vnu50 pigułek 2  2 5CENA

( flakonu syropu   3
1 S P R ZE D A Ż  H U R T O W A  ; B L A N C .* '

U L A M O M M
Scwralcie mięśnioMC. Itói zęuów, E 

bóle żolądk? gościec, cL*. , etc. ®
( Fla'  on rnsiw ar', . . .  5  » 

CENAj  1/? Jakon r«3i\v-:ru. 2  75 
f Ki in :i cnk-c . .  3 »

B X A X , C ! f l V . l j ' i  , t  n , i J t l t u O ' f i s i i  mr-J - h i  
•*AoiUiu/)y i «rw<le c Imsm -eoy

PF Z E C I W  BOLCIKI
ID A  C " , 4U, rue Bonaparte, P A R Y Ż . I

J L - Ł I

Do racyonalnego Bielpowania ust i zętiów
specyalna 7266

A m  BO UST PDBITAS
A a s t . -w ę a .  p a ie n t . M edal w y s t a w y  L o n d y n  1562. P a y ż  1878-
ril» P  M r a h o e a  przybocznego leiarza śp. ce- U l*  \jw Ifl. i AU CI A  saiża Maksymiliana I, efc3.

Główny skład : Wien, I., Bausrnmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dregneryach i pei fiimeryach. 

Do nabycia także :
C. t  npre. ..Encałyptus" woda flo ust Pt. C. M. Fabera-

RONCEGNO
laisilnlejszB, notnralne, żelazie 1 iamlis vodr

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie na: niedokrewność, błędnicę, choroby 
sk órn e , nerwowe i kobiece, mai ary ę etc. 6743

Pici  o wody trwa przez  cały rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

U

JP. T .
Z 'nadchodzącym sezonem 

Szan. P. T. Publiczności na
zwa ,LAMP DITMARA1 zje-
i z każdym rokiem coraz szer- 
Krocząc z postępem naprzód 
py tak pod względem trwa- 
konstrukcyi jakoteż najśwież- 
wyglądu moich wyrobów. — 
czmego i gazow ego, które 
i na wielu miejscowościach 
śei. można zastąpić silne bry-

,A S T  R A  L ulampami
które się nadają do oświetle- 
to: sal publicznych, szkolnych, 
racyj, kawiarń, fabryk, war- 
W mniejszych rozmiarach sto- 
lampki „ F A Y 0 R IT “, które sło
wnego białego światła bardzo 
tegoroczny wynalazek p a ln i -  
znaczającyeh się również po- 
mienia. —  Nadzwyczaj obtity 
łatani itp., daje mi możność 
wszelkim możliwym wymaga-

Nadto ośmielam aię zwrócić uwagę

mam zaszczyt zwiócic uwago 
moje wyroby, które-pod na- 
dnały sobie sławę w świecie 
sze zastosowanie znajdują, 
staram się ulepszyć moje lam- 
łości palników najnowszej 
szych fasonów i estetycznego 
Pomimo oświetlenia elektry- 
jest jeszcze łiardzo kosztowne 
napotykają na liczne trudno- 
łant.owe oświetlenie mojemu 
świetlnej od 58— 180 świec, 
nia największych lokali jako- 
dworeów kolejowych, restau- 
sztatów, miast, ulic i t. p. —  
jące i wiszące najulnbieiisze 
sunkowo do swego intenzy- 
mało nafty konsumują; dalej
k ów  okrągłych „SATURN" od-
jedyńczością i biało-clą pło- 
wybór lamp, pająków, ampli, 
w zupełności uczynić zadość 
niom z dziedziny oświetlenia.

i wielu handlarzy podszywa się pod moją. li run ę i do
obcych wyrobów krajowych i zagranicznych wątpliwej jakości wkręcają moje palniki i  sprzedają
z. przedmioty z mojej lirmy pochodzące.

Ilotrow nuo ceunlki lump rozsyła na żądanie franco mój skład na Galicyę i Bukowinę.

R .  B I T O W E

K arty podróżne do Am eryki północn.
dostarcza 7252

UIEDERLAKDZKO-AMEEYZAŃSZIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I- K o lo w ra tr lng  8. 'm m r  a  b t *  ■ R R ? " | 4 t  
IV. Weyringergasse 7 a » »  JIJDśMRJKślli#

C o d a l e u u a .  e k a p e d y o j r a  as W l e d u l M .  
I n f o r m a c y o  b e a p ł a t n l e .

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  G o r b e r s d f l r f i e  n a  K / . l ą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

c h o r y m  u a  p ł u c a
n ajk orzystn ie jsze  w urnu ki leczen ia  przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r .  R d m p le r . 7341

im s a s a n s T S H n s H ffa i is s iS iS H S H S M is s H S iS B s r a s iiS H n s is s n s in s H s ie f fa H
9JAii IHM ATOW IGZ

p o l e c a

U u 3 * i 0 I ( i  n s y s s c u s a t t i a i o i i e  l k « n e m l  
m e i t a l f l i n i  Ł a s l u g i ;

zł. e t “ zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE nai- KADZIDŁO W  PAPIERKACH 

przedniejszo w paczkach po 50 przez ogrzanie otrzymuje się

w  o  L w o w i e .
Bffl®

et. i . 1-
KADZIDŁO KRÓLEW SKIE skła

da się z kwiatów, żywię i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przyjemną woń , pakieeiki 
po 4  i 8 ct., pudełko po 25 i — -50

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn 
ne, polewa się lia rozżarzoną 
blachę, wytwarza pizyjemny i 
bardzo poszukiwany zapacli,
flftlrrni Ir

KADZIDŁÓ W A R S Z AW  8 K IK 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka

KADZIDŁO A  NT IM1A Ż M A TY
CZNE jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po
wietrza w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm innych, lUkon 25 ct. i

bardzo przyjemny zapach , pa
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA
SIEMKACH wydziela bardro 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . .

KADZIDŁO SALONOWE używa 
I się za pomocą rozpylacza, daje

bardzo przyjemną i zdrową 
— 25 woń, odświeża i oczyszcza po-

i wietrze, flakon po 3U ct.
TROCrCZKI CZERWONE i ozar- 
i ne przy paleniu wydzielają

 .jr/J przyjemną woń , pakiety po 2,
j 4, 6 i itl Ct., pudełko po 15,
] 25 ct. i . .
TROUICZKI DESINEEKCYJNE 

znakomicie i isdyk;.lnie oczy
szczają powietrze tak w mi e
szkaniach jak i na kurytarzaeh 
pudełko

- 1 2
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Nabyć można WE LVYOWrIE w sklepach władnych , ulica jjj 
S Kopernika 1. Z, ulica Halicka I. l i .  — W KRAKOWIE Sukien- jjj 
j« uice 1. 20. -- W C ŻERNI O W C A CII Rynek 1. 2. oraz we wszy- g  
S  stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. ui
aESna5H SSSŁ5HH?AHHESasaS2iS5HfiafiasaS2iaSHSE5K5i5i5HSE5HSdęa5Ł5iŁSS
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M. JOSS & LOWENSTEI1S
F a b r y k i !  b i e l i z n y ,  P r a g a ,  V I I . ,

zwracają uwagę P. T. Publiczności kapującej kołnierzyki, mankiety i koezule, o b y  zawsze 
żądali bielizny zaopatrzonej marką ochronną. Fabrykat nasz jest do nabycia w pierwszo
rzędnych renomowanych handlach towarów modnych i płóciennych krajowych i zagrani

cznych. —  Sprzedaży drobiazgowej sami nie prowadzimy. 0937

Równocześnie polecamy najnowszy nasz

Patentowany kołnierzyk w ykładany
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie'będą.

Patentowany kołnierzyk wykładany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od wszelkich innych.
C. k. austr. Patent nr. 66.656. król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. S. S. 3. U. nr. 19.352.
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Wydawca i odpowiedkialay redaktor P l u t o n  K o i t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


